Nr. 115 


Kraków, czwartek 23 maja 1918. 


Rocznik AXVII. 


miesięcznie 


3K 


W” Niemczech miesięcznie 2 m. 


SO f; za granicą 4 fr 
Cena numeru 12h 
pojedynczego 


Rekdamacye otwarte są wolne od 
epiaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów niezwraca i bezimien 
nych listów nie uwzględnia. ù 


z odsyłką. 


Wychodzi codziennie 


o godzinie 6 wieczorem. 


Redakcya i Administracva 
Kraków, Dunajewskiago 5. 
Telefon Redakćyi Nr. 236. 
Telefon Administracyi Nr. 510, 

_ Konto czekowe Nr. 34.095. 

Fach pocztowy na listy Nr. 116, 

PORĘCZE f pmi Kraków. 
Dzial iwseratowy: 

ule Grodzka L. 15, H. p. 


Telefonu Nr. 1354, 
Konto czekowe 98. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier- 
aza peuiem pierwszy raz 40 h 
następny 50 h; w nadesłancm 1 K’ 


| Debata polityczna na kongresie P. P. $. D. — główne referaty. — Rewizya u by- 
łego cara. — Arcyb. Hermogeses i książę Dołgoruki chcieli mu ułatwić ucieczkę. 


Podział Czech i represye | 
w Pradze. 


Wczoraj po poł. poset Stanek zjawił się u prez. 
Ministrów Seidlera, wnosząc zażalenie przeciw- 
ko zarządzeniom policyi w Pradze i przeciw za- | 
wieszeniu „Narodnich Listów“. j 

Prasa czeska ostro potępia rozporządzenia 
Bodziałowe dla Czech; z prasy wiedeńskiej Ko- 
mentuje je krótko w sensie krytycznym „Arbei- 
ter Zeitung“, stwierdzając, że jest to pomysł 
czysto biurokratyczny. Przed 50 laty byłoby to 
miało jakiś sens — dziś działa wprost komi- 
cznie. 

O represyach praskich napisała „Arb. Zig.' 
obszerniej — pod szerszym kątem widzenia: 

„Co to były za „wydarzenia, mające uspra- 
wiedliwić zarządzenia połicyi, nie jest powie- 
dziane, a określemie ich, jako „zdrada stanu", 
po przesadnem używaniu tego wyrazu, nie mo- 
że liczyć na wrażenie. Czesi, jak wiadomo, są 
obecnie osławieni i samo pmzestawanie z nimi 
wystarcza, ażeby stracić kredyt u miarodajnych 
czynuików. Ale zła reputacya Czechów nie prze- 
Szkadzala temu, że ludy nte-niemieckie cisnęły 
Się wprost do Czechów, podnosząc swoją sqli- 
darność. z nimi, solidarność przedewszystkiem” 
w niechęci do obecnego państwa. " 

Był to jedynie jubileusz teatru i nie byłoby 

dziwnem. gdyby goście nie przybyli. Ale oni 
chcieli przybyć -- była te właśnie idea połą- 
czenia się ludów w Austryi, które się czują 
uciśnionemi i'pokrzywdzonemi, a czują się 
wszystkie. z w tym względzie godnem jest uwa- 
Ri, że stawiły się narody, które przy podobnych 
Sposobnościach nie widziano: naprzykład Poela- < 
cy, Chorwaci i Włosi, Niech będzie prawdą, że 
Roście polscy mie byli vrzedsiawicielami Koła 
polskiego — jak to się mówi na pociechę stron- 
nhietw miemieckich, szukających legendarnej 
większości parlamentarnej — ale pewnem jest, 
Że oni przez swoje odwiedziny o wiele lepiej, 
Wwyrazili nastrój ludu polskiego, niż Koło pol- 
Skice. 
_Godną uwagi jest także obecność Włochów, 
Których imieniem poseł Conci powiedział słowa, 
Delne aluzyi, że niż tak nie jednoczy. jak wspól- 
Ne nieszczęście. Nie trudno pojąć, że naród, któ- 
vy przez cztery lata był poniewierany, szuka 
sposobności, ażeby się swobodnie wypowiedzieć. 
Tylu jnż łudzi nosi pietno zdrajców, że nie jest 
Wcale dziwnem, jeżeli się chcą spotkać i oka- 
Żąć, że jest ich niemało. 

Marne („armselige') zarządzenia policyi mo- 
Gą na owych „wydarzeniach“ ostrzyć swój dow- 
tip — ale przekonaniom nic nie zrobią. A tak 
Jest właśnie, aczkolwiek władcy w Wiedniu nie 
thea tego wiedzieć i ciągle sądzą, że się z tem 
Uporają, nazywając to zdradą stanu. Te wszy- 
Stkic marody nie chcą mieć nic do czynienia z 
obecnem państwem austryackiem, uważają je 
ła negacyę swoich ideałów narodowych i są 
brzekonane, że 'te ideały ich są silniejsze. Co za 
dzieciństwo sądzić, że to głębokie i silne wrz2- 
die, że ten rwący strumień narodowego uczu- 
tia można ułagodzić zarządzeniami policyi w [ 

radze. Będzie to jedynie podsyceniem narodo- | 
Wego ognia.” 


Legion czesko-słowacki we Włoszech. 
„ltalia“ podaje garść nowych szczegółów o m 
"hotniczych legionach czesko:słowackich na fron- | 
"e włoskim. | 
è Pezed wysłaniem oddziałów legionowych na 
tont — naprzód gruntownie je wykształeono; 


oddziałów tych nie użyto w jednym odcinku 
frontu, lecz rozdrobniono je wzdłuż całej linii 
bojowej. 
Ich zadanie polega 
na utrzymaniu kontaktu ze swoimi braćmi, 
walczącymi w szeregach austryackich; 


kontakt ten utrzymuje się przez śpiewanie cze: | 


skich pieśni narodowych, przez nawoływania w 
czeskim języku i t. p. 

W szeregach czeskiego legionu stanęły do boju 
wszelkie kłasy społeczne, a w szczególności 
studenci czescy, 

Podstawą łormacyi legionu były czeskie organi- 
zacye sokole 


Jubileuszowe uroczystości 
w Pradze. 


(Jak było do przewidzenia, uroczystość pięćdzic» 
sięciolecia teatru narodowego w Pradze prze» 
kształciła się na imponującą manifestacyę polity: 
czną, dającą wyraz uczuciom i dążndściom całego 
narodu czeskiego. Było to zupełnie zrozumiałe wo» 


bec roli, jaką odegrał pierwszy teatr naródowy w 


Pradze. Lat temu pięćdziesiąt, kiedy naród cze: 
ski dopiero odzyskiwał krok za krokiem swoje 
stanowisko w rodzinie narodów cywilizowanych, 
teatr czeski był (pó za kościołem) jedynem miej: 
scem, skąd mogła rozbrzmiewać publicznie mowa 
czeska. Lo też teatr stal się potężną dźwignią 
odrodzenia — nietylko kultralnego, ale i polity» 
cznego, albowiem krzepił, rozszerzał i pogłębia! 
świadomość narodową szerokich kół ludności, 
tkwiących jeszcze pod wielu względami w matni 
germanizacyi. 

Toteż uroczystości jubileuszowe musialy przy: 
brać charakter polityczny — i to ogólmosnarodo» 
wy. Brały w nich udział wszystkie warstwy ludno= 
ści, ludzie wszelkich odcieni partyjnych, a goście 
słowiańscy, którzy przybyli na jubileusz do Pra: 
gi, mogli podziwiać niesłychaną zwartość i solidar= 
ność calego. narodu czeskiego pod względem je: 
dnolitości dążeń politycznych. Niępodlegie pań: 
stwo czeskie, obejmujące również Słowaczyznę 
węgierską — oto ideał, który wyznaje obecnie ca: 
łe społeczeństwo czeskie. Ponieważ zaś naród cze» 
ski stoi na bardzo wysokim stopniu rozwoju kule 
turalnego,*pazeto ideał ten rozumiany jest przez 
masy ludowe, chłopskie i robotnicze, tak samo 
jak i przez imteligencyę. 

Uroczystości praskie były właśnie manitestacy a» 
mi całego narodu czeskiego na cześć tego ideału. 
W setkach mów wybitnych polityków, działaczy 
kulturalnych, przedstawicieli młodzieży it. d. 
przebijała się głęboka wiara w blizkie unzeczywist= 
nienie tego ideału, w jego realność i osiągalność. 
Wprost imponująca jest tą głęboka wiara całego 
narodu czeskiego w źwycięstwo sprawy czeskiej, 
każdego musi uderzać ten niczem nie dajacy się 
zachwiać optymizm, którym tryskają wszystkie 
wypowiedzenia się mowców czeskich, a za ia 
przykładem i południowossłowiańskich. 

Bo trzeba wiedzieć, że południowi Słowianie —- 


' Słoweńcy, Chorwaci i Serbowie z państwa austro» 
| węgierskiego idą obecnie ręka w rękę z Czechami, 


dążąc u siebie w domu o urzeczywistnienia tych 


' samych hasc? niepodległej państwowości. Słowian 


południowych przyjechało do Fragi około 2:ch sc» 
tek. Reprezentowali oni Wszystkie kraje słowiań: 
skie, Dalmacyę, Chorwacyę, Bośnię i serbskie zie» 


| mie Węgier. a wszyscy byli przeniknięci jedna 


myślą — solidarności z Czechami w walce swcj. 
ozesi bowiem już oddawna nawiązali ścisłe poros 
zumiemie z południową słowańszczyzną, a mlo: 
dzież poludnowossłowiańska jest, rzec można, wy: 


= 


| 


| chowana przez Czechów, na ich ideologii i przy» 


kładach praktycznych. Toteż w Pradze panowała 
nadzwyczajna solidarność między Czechami a poz 
łudniowymi słowianami. Pierwsi traktowali ostat» 
nich, jako „swoich“ w zupełności, jako sprzymie> 
rzeńców na Śmierć i życie. 

Innym poniekąd był stosunek do przybyłych na 
uroczystość Polaków. Przyjechało nas stosunko= 
wo dość dużo, bo okoł 40 osób. Reprezentowany 
był Świat literacko-sattystyczny (Kasprowicz, Sie: 
dłecki, Szukiewicz, Stasiak), naukowy (prof. Sic- 
dłecki, Bujak, Sobieński, Konopczyński), politycz 
ny (posłowie: Głąbiński, Tetmajer, Witos, Śliwiń: 
ski. Moraczewski). Pozatem dość licznych repre» 
zentantów wysłała prasa i młodzież. Otóż Czesi 
wyróżnieli wszędzie Polaków, darząc ich objawa: 
mi gorącej sympatyi, wysuwając ich przedstawi: 
cieli na pierwsze miejsce, ale w tem wszystkiem' 
widać było, że traktują Polaków dopiero, jako 
przyszłych sprzymierzeńców, których jeszcze trze- 
ba zjednać, pozyskać, a przedewszystkiem uświa: 
domić co do konieczności pójścia wspólną drogą 
do współnego celu. 

Podkreślić należy, że tym razem Polacy mogli 
się czuć w Pradze calkiem inaczej, niż dawniej. 
Ubyła carska Rosya, a więc znikła ta przepaść. 
która dzieliła granicą nieprzekraczaln Polaków od 
Czechów. Ani razu nie wspomniano o Rosyi przez 
cały czas uroczystości, natomiast polskie walki 
wolnościowe, polski ruch niepodległościowy spo: 
tykały sie raz po raz z gorącymi wybuchami en: 
tuzyazmu. Mowy polskie, zwłaszcza przemówienie 
posła Moraczewskiego (na olbrzymiem zgroma» 
dzeniu socyalistycznem w „Giełdzie zbożowej”, o: 
raz w ogrodzie „Mieszczańskiej Besedy“) wywo» 
tywałv burzę djugo nie milknacvch obłasków. 
Odezwania się Polaków, jakkolwiek nie posiada: 
jące tego charakteru bezwzglednego oddania Czes* 
chom, cv mowy połudęiowych Słowian, wywoływ» 
wały nastrój sympatyi dla Polaków, który wybu 
chal wszędzie manifestacyjnymi okrzykami, gdzies 
się tylko Polacy pokazal. 

O samym przebiegu roczystości nie będę pisal 
obszerniej, Zorganizowane zostaly z najdzwyczaje 
ną umiejętnością, a przedstawiciele komitetu uro: 
czstościowego dokazywali wprost cudów, zjawia: 
jąc się wszędzie, służąc gościom pomocą. wskazós 
wkami, informacyami, ułatwieniami i t. d. Podesi- 
mowano nas wspaniale, posuwając gościnneść ilo 
niepraktykowanych granic. Pomimo, że uroczysto: 
ści oficyalne szczelnie wypełniały czas niu 
przeznaczony, zdążbno nam jeszcze pekāzi“ Pro 
gę i jej osobliwości, urządzić parę wycieczsk, nic 
mówiąc już o tem, że uświadomiowno nas i agito- 
wano od rana niemal do rana, bo niektóre manife: 
śtacye kończyły się późno po półnoow. Fotez ww: 
jechaliśmy wszycy z Pragi pod wrażeniem nic: 
słychanej tężyzny narodu czeskiego, pokrzepieni 
na duchu, zarażeni tym zdrowym optymizmem, ją: 
kim jest przesiąkniete to społeczeństwo i wdzie: 


Jm 


| eni mu za te liczne objawy svmoatyj, jakimi nas 


Ww. 


przez cały czas darzeno. 


O wojsko polskie. 


W „Przeglądzie Polskim“, wychodzącym w Ki 
jawie, czytamy t. p. „O honor rzędu wolskiego* ni- 
stępujące, przez kijowską cenzurę niemiecka do: 
zwolone do umieszczenia słowa: 

„Bitwa pod Kaniowem wynikła na tle czysto po- 
litycznego zatargu, bynajmniej nie miejscowego. 
Jest to. jak wynika z poniższego komunikatu urzę: 
dowego (mowa o komunikacie Dow. Wojsk Pol. 
na Ukrainie, z którego wyjątki wczoraj umieści: 
Uómv. — Przyp. Red), epizod akeyi politvcz- 
nej, dokonywująrtj się w kraju. 


i 


-,„NAPRZÓB”. 
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Dowództwo wzięło na seryo stosunek zależności 
swojej, przyjęty względem Rady Regencyjnej w 
myśl zawartego układu i w dobrej wierze lojalno= 
ści swojej bronić postanowiło, 

W istocie zatarg istnieje nie miedzy siłami zbroj- 
nemi tutaj, lecz w Warszawie na gruncie czysto 
politycznym. | 

Kaniów był to tylko symptom.“ 

(Jesli do tego dodamy, zdaje się, że pewne wieści 
o tem, że Rada Regencyjna 

byla zmuszoną zwolnić wojska polskie korpu- 

su gener. Dowbór:Muśnickiego od wszelkich, 
wzgledem niej obowiązków, oraz że korpus 
ten stoi w przededniu 

poważnych wypadków, analogicznych do smut: 
tnych dziejów 2 korpusu na Ukrainie, dopiero we 
właściwem świetle ukażą się nam „kompetencye'" 
rządu polskiego w sprawie wojska polskiego. 

A nie tak dawno generał Muśnicki telegratował 
do 2 korpusu swój rozkaz, w którym czytaliśmy, 
że „generał Beseler zgodził się na to, by Rada Re: 
gencyjna zabierała głos w sprawie wojsk pob 
skich“. Dzienniki warszawskie, a za niemi i „N. 
Reforma“ nazwały to: „Rozszerzeniem kompeten: 
cyi Rady Regencyjnej“. Przyp. Red.).. 

Poniżej podajemy garść nowych wiadomości o 
walkach 2 korpusu Wojsk Polskich na Ukrainie, 

Jak wiadomo dnia 6 b. m. o g. 9 wiecz. zjawił 
się w komendzie 2 korpusu polskiego w Kaniowie 
oficer niemiecki 28 bryg. niem. piech. obr. kraj. 
który dowódzcy korpusu przedłożył ultimatum. 

Ultimatum przesyłał generał major Żierbld, 
dowódca 28 brygady, która otoczyła wojska poł: 
skie. . 

Treść ultimatum (w skróceniu) była następują: 
ca: w 

Nr. 731. Do Dowódcy 2 poł. korpusu; wzgl. do 
jego zastępcy. Dowództwo niemieckie w Kijowie 
zarządziło; aby 2 korpus złoży? natychmiast broń 
i połeciło mi przeprowadzenie tego rozkazu. Za- 
nytuję, czy korpus jest gotów do dobrowolnego zło 
żenia broni, czy też żąda gwałtownego rózbrdjenia. 
W pierwszym wypadku nałeży dostawić do Ko» 
mendy 28 bryg. szefa sztabu korpusu 4 trzech ofi- 
cerów sztabowych, jako zakładników. Korpus ma 
oddać wszelką broń, amunicyę, armaty, wozy, kos 
nie i t. p. Oficerowie i żołnierze pozostaną w o~ 
znaczonem miejscu pod strażą niemiecką. Jeśli 
korpus odmówi dobrowolnego oddania broni, bę: 
dę zmuszony chwycić się tych środków, Które ue 
znam za stosowne do przeprowadzenia wydanego 
mi rozkazu. Oczekuję do g. 12 w riocy krbtkiej, ja» 
snej i pisemnej odpowiedzi, czy korpus jest gotów 
złożyć broń dobrowolnie, czy też stawi mi opór. W 
tym wypadku postąpię, jak wyżej wspomniałem. 
6 maja br. kwatera sztabu 28 bryg. obr. kr. Cukro: 
wnia Minorówka. — Podp. Zierold, gen. maj.“ 

Ultimatum to na pół godziny przed upływem 
terminu zostało cofnięte. hi 

Bez poprzedniego uprzedzenia zaatakowano w 
nocy z 9 na 10 b. m. bm. wojska polskie, które 20: 
stały tym atakiem zaskoczone. Dlatego też piątą 
dywizyę ‘wraz ze sztabem udało się rozbroić 
wśród ciemnej noćy; u pozostałych oddziałów na» 
trafiono na energiczny opór. Korpus, rozporządza- 
jacy ciężką artyleryą, której atakujący nie mieli, 
‘rozpoczal walke, podczas której odbił prawie całą 
rozbrojoną już piątą dywizyę, 

a Niemcom zadał znaczne straty. 

Zacięta walka toczyła się przez 2 następne dni, 
a dopiero po zupelnem wyczerpaniu amunicyi i ży” 
wności, przyszło. ze strony polskiej do kapitułacyi, 
przyczem uzyskano warynki honorowe. 

Pewna część wojska nie wzięła udziału w kapi- 
tulacyi i wycofała się na Zołotonoszę ku brodom 
na Dnieprze. ya 

.Z tym oddziałem udał się też dowódca korpusu 
wraz z większością starszych oficerów. Oddziały te 
znajdują się już po lewym brzegu Dniepru. 

Do niewoli niemieckiej dostało się,okołe 3.000 
żołnierzy; wśród nich nioma ani jednego z ofice- 
rów sztabowych. Ludność mejacowa niosła Pola: 
kom pomoc i opiekowała się rannymi. Jeńców pol: 
skich wysłano do Białej na Podlasiu. 


Z frontów wojennych. 


Komunikat niemiecki donosi, że na froncie od 
Vormezeele aż na zachód od Dranoeter, bardzo 
siina walka ogniowa była przygrywką do ataków 
angielskiej i francuskiej piechoty, których _głóż 
wny cios wymierzony był na górę Kemmel i jej 
zachodnie zbocza. Francuskie wojska wyruszyły 
wielu falami do ataku i 
i wtargnęły w strefę lejów w pozycyach niemie: 
a ckich. 

Kontratak zdołał część obsadzonych 
oczyścić z wroga. 

Ponowne ataki wieczorne z Loker'r nocne czę: 


pozycyi 


ściowe wypady na północny-wschód od Loker 
zostały odparte. 

Na iamych "frontach upłynął dzicń stosunkowo 
spokojnie. 

Pod silniejszem ogniem stały stanowiska niee 
mieckie i tylne miejscowości po obu stronach 
rzeki Lys, zwłaszcza w związku z lokalnymi utar: 
czkami piechoty na północny-zachód od Merville. 

Wieczorem także pod Bucquoy i Hebuterne, na 
północ od Hretonneux i od Avry chwilowo po: 
większył się ogień. 

Austryacki komunikat stwierdza. że na wlos 
skim froncie działalność wywiadowcza obu stron 
doprowadziła do kilku staré. F 

'Nad jeziorem Loppio pod Asiago, na Monte 
Sasso Rosso odparto włoskie patrole. 

Pod Caposille wydarli Wlosi jeden rów 


forz 
pocztowy. f 
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Z Podlasia. 

„Głos Ziemi Chełmskiej" donosi: 

„W okolicach Białej Siedleckiej życie polskie 
nie rozwija się normalnie, gdyż warunki polity- 
czne układają się tam w sposób tamujący Swo» 
bodę narodowego życia. Organizacye i fnstytue 
cye, które gdzieindziej cieszą się zupelną swobo: 
dą działania, tu nie moga nawet zapoczątkować 
pracy. Tak n. p. Kola P. M. S. albo Związek 
Kółek rolniczych przy Centralnym Towarzystwie 
Rolniczem nic są tu uważane za płacówki legal- 
ne. Szkolnictwo polskie walczy z ogromnymi tru: 
drościami, gdyż zachodzą fakty usuwania uczącej 
się po polsku dziatwy, z domów szkolnych, wos 
bec czego .łekcyę odbywają się nieras w warun: 
kach rozpaczliych, w izbach mieszkalnych, gdzie 
dzieci nic mają na czym usiąść, Szkoły ukraiń= 
skie znajduja się w warunkach nieporównanie 
lepszych, lecz ilość uczęszczającej do nich dzia: 
twy jest minimalna. Uczniowie tych szkół rekru: 
tują się przeważnie z pośród dzieci „pińczuków”, 
sprowadzonych tu w czasie wojny (ewakuowa: 
nych z Polesia. Red. Nap). 

Ogniskiem agitacyi ukraińskiej jest, wydawane 

w Bialej przez jednego z rusińskich profesorów 
uniwersytetu lwowskiego pismo: „Ridne Słowó”. 
Pismo to w swej zacickłości amtypolskicj w nie 
czym nie ustępuje najzagorzalszym wydawni= 
ctwom rusińskim z Gaficyi wschodniej. Wogóle 
działacze ukraińscy cieszą się dużą swobodą rus 
chów na Podlasiu. Sa oni zaopatrzeni w doku» 
menty uwierzytelniające, stwierdzające, iż dany 
osobnik jest członkiem organizacvi ukraińskiej. — 
W ostatnich czasach pojawiażą się również legio- 
niści ukraińscy. Są oni umundurowani, lecz nie 
posiadają broni. 
- Życie gospodarcze pozostawia ogromnie wiele 
do życzenia. Nię mówiące już o swobodzie roz: 
porządzenia płonami własnej złemi, warunki pro» 
dukcyi przedstawiają się fatalnie, gdyż według 
obliczeń przybliżonych jeden koń wypadnie obe: 
cnie na trzy gospodarstwa. Naturalnie utrudnia 
to niezmiernie osiągniecie odpowiedniego zbioru, 
a wec pociąga za sobą daleko idące korisekwen: 
cye w postaci kar pieniężnych i innych. 

To też wśród ludności miejscowcj daje się zauz 
ważyć nastrój silnego przygnębienia, wywołanego 
tak trudnymi warunkami wojennego życia." 


Z estatniei chwili. | 


Aresztowania na Ukrainie. 

„Kijewskaja Myśl“ w Nrze z 16 b. m. wylicza 
szereg osób, aresztowanych przez władze austrva: 
ckie i dostarczonych do Kijowa. 

W liczbie aresztowanych znależłi się między 
innymi powiatowi Komisarze: Wajsyński—Brezs 
kun i olhopolski Stratienko, komendant olhopol: 
Ski pułk. Macan i pomocnik tegoż sotnik Mars 
czuk, nowosuszycki komisarz pow. Drahomire+ 
cki, przewodniczący podolskiego guber. zarządu 
ziemstwa Namoszenko i t. d. 


Sprawa Mikołaja Romanowa w Central, Kom. 
Wykónaw. „sowietów“. 

Gazety rosyjskie z 10 b. m. przyniosły spra- 
wozdanie z posiedzenia C. K. Wyk. na którym 
przewodniczący  Swiedłow udzielał inłormacyi 
co do byłego cara. 

Musiano go wywieść z Tobolska, gdyż istnialv 
próby przekupienia okolicznej ludności, a straż 
ustanowiona przez Kierenskiego, rozbiegała się 
i była już zdekompletowana do połowy. 

Postanowiono przywieść byłego cara do Jeka- 
terynburga; dokonano tego na półtora tygodnia 
przed datą rełacyi. — Mikołaj Romanow został 
wraz Z żoną i jedna z córek przewieziony do nos 
wego miejsca pobytu. Razent zj nimi przyjechali 
arcybiskup Hermogenes i książę . Wasyl Dołgoruki. 

Syn Mikołaja Romanowa chory — przewozić 
go wobec złego stanu dróg nie można było. Po- 
został on czasowe z innemi członkami rodziny 
w Tobolsku pod silną strażą, © 


| 


Przy Mikołaju Romanowie dokonano w Jeka 
terynburgu rewizyi, znaleziono przy nim 80.000 
rubli, odebrano mu korespondencyę. 

Odebrano też  korespondencyę arcybiskupa 
Hermogenesa i ks. Dołgorukiega, świadczące 9 
próbie uwolnienia Mikołaja. 

Z chwiłą fą zostali obaj aresztowani i osadze* 
ni razem z Mikołajem. 

Były car przy tewizyi oświadczył: „Dotad mia‘ 
łem do czvnienia z porządnymi ludźmi, a teraz 
ludzie brutalni (grubyje łudi) wtrącają się do mo’ 
jego życia osobistego". 

Uzupełnienie gabinetu ukraińskiego. 

Biuro Wolffa donosi: Socyałista federalista Do” 
roszenko został zamianowany zawiadowcą mini: 
sterstwa spraw zagranicznych, prf. Sienkowski mi* 
nistrem oświały, tajny radca, październikowiec 
Lerche, były przewodniczący komisyi skarbowej 
trzeciej Dumy, dyrektorem kancelaryi kredyto 


| wej, 


Były car przed sądem. 

„Russkoje Słowo”, które teraz wychodzi, jako 
„Nasze Słowo”, donosi: Ustanowiono komisyę 
bołszewicką pod przewodnictwem Krylenki, jako 
trybunał sądowy nad byłym carem, któremu akt 
oskarżenia zarzuca wywołanie zamachu stanu w 
celu zmiany ordynacyi wyborczej do Dumy, nie: 
prawnę użycie pieniędzy publicznych i inne prze 
stępstwa. Wysłano do Tobolska eskorte strzelców 
Jetyskich, aby byłego cara sprowadzić do Moskwy. 
Rozwiązanie skautowych związków w Poznań 

skiem, 

„Bel. Loc. Anz.“ donosi, że generalna zastęp” 
cza komenda w Poznaniu rozwiązała wszelkie poł: 
skie związki skautowe. Rozporządzenic wchodzi 
natychmiast w życie. 


KRONIKA. 

Kraków, środa, ?2 maja. 
Ze sprawondania z Kongresu partyi podajemy; 
dziś główną część, mianowicie debatę polityczną, 
w dość obszernem streszczeniu; szczupłe ramy 
pisma i warunki cenzuralne sprawiają, że nie mo? 
żemy zupełnie dokładnie podać ani referatów, ani 
dyskusyi, ani wniosków. Wobec tego zwracamy 
uwagę tow. prowincyonałnych, że 1. egzekutywa 
„wyda broszurę. zawierającą w dokładnem brzmie” 
niu rezołucye, które nie znalazły się na szpaltach 
„Naprzodu“ ze względu na brzk miejsca i że 2. 
sekretaryat egekutywy prześle  organizacyom 
wszystkie wogóle rezolucyc w brzmieniu nie 
uszczupionem cenzurą. 

Jutro podamy — już w bardziej zwartem siro 
szczemiu dalsze debaty, wybory i przebieg zebrań 
towarzyskich. 

Sprzedaż mięsa w jatkach miejskich. Magistrat 
przypomina niniejszem, że w myśl ogłoszenia z dn. 
11 b. m. miejskie Biura okręgowe dia kart chiebo” 
wych wydają w dniach dzisiejszym i jutrzejszym 
nowe legitymacye do poboru mąki. oznaczone lit. 
A. (białe), B. (czerwonosżółte) i C. (zictone). Te 
legitymacyc będą uprawniały także do poboru 
mięsa w jatkach miejskich, których 5 otwiera sic 
już w najbliższy czwartek, t. j. 23 b. m. 

Z powodu nadejścia pierwszych transportów by” 


dla z Ukrainy, prezydyum miasta poleciło admi’ 


nistracyi akcyzy otworzyć we czwartek dnie 23 

b. m. obok dawmiej istniejącej jatki przy ulicy 

Kopernika I. I, jeszcze dalsze cztery. 
Niczałeżnie od tego w każdą sobotę będzi? | 


sprzedawana w dwóch jatkach miejskich, tj. przy i 
placu Jabłonowskich ; w kramach miejskich % 
dzielnicy Podgórze kiełbasa wojenna po cenie 13 
kor za 1 kg. 

Do nabywania mięsa i kiełbasy wojennej upo’ 
ważnione są jedynie te osoby, które wykadą sić 
legitymacyami A. (barwy białej) i B. (barwy po] 
marańczowej), upoważniającemi do poboru mak! 
w okresie.od 12 maja do 31 sierpnia b. r., tj. oso" 
by, korzystające z bonów. Sprzedaż mięsa odby”! 
wać się będzie w każdy poniedziałek, środę 
czwartek i sobotę w godzinach przedpołudnio'| 
wych od 7 arno. 

Mąkę na bieżący tydzień otrzymają wszysc” 
konsumenci do sklepów miejskich przydzieleni, © 
zu., posiadający i nieposiadający bony. Wydaw | 
nie rozpocznie się od Środy, 22 bm. tyłko na nowć 
legitymacye na pobór mąki, oznaczone literami A 
B i C, za odcięciem kuponu 162, w następują: 
sposób: Na odcinki dolne karty kontrolnej otrzi 
mają konsumenci po 25 dkg. mąki kukurudzianej: 
nadto na 5 odcinków karty kontrolnej chlcbowć! 
po 25 dkg. grysiku kukurudzianego. Osoby, stolt“ 
jące się w restauracyach, otrzymają swe racye P 
19 odc'nków Karty chlebowcej. 

Re orfeąar teatru ludowego. 

Środa: Róża Stambułu. 

Czwartek: Śluby dębnickie. 
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Pierwszy dzień obrad. 
Lodaliśmy ju żogólna charaktersytykę kongre» 
Su, szkic całego jego przebiegu oraz dokładny 
Wzcbieg przedpoludniowegu posiedzenia w sobos 
tej dzień). 

Przypominamy więc, że w sobotę zagaił zjazd 
tow. poseł Marek. że wysłano tóicgramy do Pił 
kięge, Adlera b Liebknechta, że przemawiak 
Koraco oklazkiwani goście z PPS. i tow. Nemee z 
Czech. 

Po poludniu nastąpilv główne referaty 1). tt. po- 
»łów dra Diumanda i Daszyńskiego, wysłuchane z 
lsprężoną uwagą. Padajemy je poniżej w dość ob» 
Szęrnem streszczeniu, z zastrzeżeniem jednak, że 
wobec ztozumiałych powodów streszczenie to nic 
może hyć zupełnie dokładne. 

Zanim jednak przejdziemy do referatów. padne 


my na tem miejscu — według sprawozdania kor 
humisyi weryfikacyjnej —- liczbę delegatów, Otóż 


wgrystkich delegatów było 145; pozatem było 20 
członków Zarządu. 8 posłów, 2 uczestników z 
glosem doradczym, razem już 175 uczestników. Do 
tego należy dodać 6 gości z PPS i 3 z Czech, Ra- 
żem więc 184 czynnych uczestników. W. liczbie 
115 uczestników było z Galiovi 112 del. z 42 miej. 
«owości. 30 del. z 22 miejscowości Śląska i Mo: 
taw, wreszcie 3 delegatów z Wiednia. 
Przechodzimy do referatów. 


Referat dra Diamanda. 

Tow. Diamand wskazuje na to, jak szybko 
zmieniała się sytuacya w okresie wojny. Do tych. 
zmian musiala przystosowywać się taktyka klubu 
kosłów P. P. S, D. Oczywiście tedy nie można żą: 
dać od klubu tej konsekwencyi w polityce, któ: 
tej nie było w życiu polityoznem wogóle. Można 
odróżnić 3 fazy w historvi klubu — przed wstą- 
pieniem do Kola. podozas pohytu w Kole. po w) 
$tąpieniu z Koła. | i zdana 

Przed wstąpieniem da Kola by lism y niezmiernie 
skrępowani trudnymi warunkami policyjnymi. 
cenmuiralnymi etc. Prowadziliśny polityke N. 
K. N. Polityka i historya N. K, N. jest znaną, 
znana jest także’ polityka endeków i podolaków, 
ich oderwanie się. rozbicie wschodniego Legionu. 
Nasz udział w N. K. N, nadał mu wobec tego 
charakter, że tak powiem, nieco socyalistyczny. 
Położenie Polaków jest zupełnie wyjątkowe, gdyż 
nie mają swego rządu, rzeczywistego wyrazu woli 
naredu, podczas wojny to jest konieczne. To też 
položenie secyalistów polskich hyło niezmiernie 
trudne. Wszak najdzielmiejsza część wojka pol- 
skiego — to byli socyaliści, i tem większe znacze- 
czenie miałoby istnienie jednolitego narodowcgo 
wruany kierowniczego. Socygliści wobec tego sile 
nie odczuwali wszystkie intrygi. prowadzone 
przeciwko N. K. N. i najenergioźniej walczyli » 
endekami i podolakami. | MTI ą 

Tymczasem odżywalo znaczenie Koła Polskiego i 
powstało niebezpieczeństwo powstania aż dwóch 
równorzędnych organów. Partyjn ie „to może 
by bvła wygodna sytuacya, lecz dla imteresów 
narodowych bylaby ta Hęska. Wrogowie bowiem 
Polaków wysuwalihy ten to drugi organ, Wwygry> 
waliby jeden z nich przeciwko drugiemu. Musie- 
lśmy nie dopuścić do takiego stanu rzeczy. W ta> 
kiej sytnacyi nie mogliśmy — nie będąc w Kos 
le — mieć wplywu na tak ważną korporacyę jak 
Koło. W tym momencie demokratyczne czynniki 
w Kale zwróciy się do nas z wezwaniem, abys- 
my zasilili demokratyczny kierunek w Kole. Par: 
lamentu wówczas nie było i nie było prawslopodo: 

ieństwa jego zwołania. Wówczas nie było mowy 
m działaniu Koła w parlamencie. Koło było repres 
Zentacyą większości narodu polskiego w Galicyi, 
Gee miełśśmy wziąć udział w tym parlamencie 
Polskim? Wszak zasadniczo bierzemy udział w 
parlamencie, jakkolwiek nic jesteśmy tam w więk» 
wości. Wszak nigdy mównicy parlamentarnej nie 
Wyrzekamy się. Cała koncepcya zresztą wówczas 
kalegała na połaczeniu Galicyi z Królestwem i nie 
moglismy pozwolić, aby w tej sprawie zapadła 
decvzva bez naszego wpływu. ; 

Tak było do 5 Hstopada, do ogloszenia pańe 
Ńwawości Krdfestwa bez Galicyi i do listu ce- 
Barskiego o wyodrębnieniu Galicyi. Koło wzięło 
Na siebie opracowanie konstytucyi dla wyodrę 
bnionej Galicyi. Udział socyalistów w tych pra 
“ach hyt bardzo wybitny i wpływ zgoła dyspros 
Parcvonałne do ich liczebności. 

'Fęmczasem nastąpiła Śmierć Stuergkha i era 
Parlamentarna. Nikt oczywiście tego nie przewie 
dział jak i tak dłasiego trwania wojny. Oczywiście 
Musieliśmy prowadzić skeyę polityczną w Kole na 
Tazie dalej. Zarzuty nam stawiać moga tylko 
FI, którym obcy jest punkt widzenia narodowy. — 
Wszak rozumiełiśmy dobrze. że akeya społeczna 
Śoevalizmu jest niezmiernie trudna, TE «4,6a 


Debata polityczna na 
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mea — Słyszeliście przedstawi: 
ciela P. P. 8. jak zgubnem jest dla proletaryatu 
rozdźwięk w sprawach narodowych. Nie pozwoli- 
my rozcdrzeć tych 2 kwestyl — narodowej i spo» 
lecznej — które się zrosły ze sobą. We Iramcyl, 
Anglii, Niemczech nie robia żartów z tymi, którzy 
nie peddaja się woli narodu. Nasze jednak spoe 
leczeństwo jest skazane na dobrowolną zgodę; 
może powstać mnóstwo różnych grup i każda moe 
że mieć pozór legalmości, bo żadna innra grupa 
prawdziwej legalności nie ma. 

To też socyaliści w Kole pracowali w kwes 
styach narodowych z wiełką energią i talentem 1 
to przyniosło uznamic dla tej klasy, którą socya» 
liści zastępowali (brawo!) 

To się później zmieniło. Padł carat. Nic będę 
tu mówił o tem, czy w przyszłości już, nie będzie 
miebezpieczeństwa rosyjskiego. Wpłynęło to w 
każdym razie na nasze stanowisko w Kole. Dru: 
ga rzecz ~- to wewnęfrzną polityka austryacka. — 
Tej gimnastuyki na linewcc my, socyaliści, nie ue 
miemy. W Kole byliśmy opazycya. Koło jednak 
stało się w parlamencie stronnictwem i to stwo: 
rzyda dla nas sytuacyę miedagodną. Tembardziej, 
żę w Kole me było stałej większości, 

Pozostać w Kole nie mogliśmy. Dopóki parla» 
mentu nie było, nasza praca miała wiele doda: 
tnich cech. Gdy zaś parlament się zebrał. po: 
wstała myśl wystąpienia z Kala. Czekano chwili 
dogodnej, aby naród zrozumial, dlaczego wystę: 
pujemy — bo musimy, ho interes narodu, interes 
klasy robotniczej tego wymaga. Tu również różni: 
ce między naszą klasa s innemi bardzo jaskrawie 
wystąpiły: gdy six ujawnił „jaskrawie rządoww, 
austryacki charakter Kola — musieliśmy z Koła 
wystąpić. Dla sprawy narodowej mamy większa 
zrozumienie, niż inni. My dowiedliśmy. że umie: 
my stamąć z calym narodem do wspólnego war» 
sztatu, gdy tego wymagał imteres narodu. Gdy bes 
dzie chodziło o państwowość polską, zawsze stas 
niemy w płerwszym szeregu. 

Przytem nie zamąciło to wszystko nam świedos 
mości międzynarodowej. Nie stoi ona w żadnej 
sprzeczności ze stanowiskiem natodowem. 

Do dziś dmia mamy świadomość, że postępo» 
waliśmy jak nafeżv (oklaski). 


Referat tow. posła Daszyńskiego. 


Nawiązując do spraw, omawianych przez dr 
Diamanda, mowca podnosi ełbrzymie trudności, 
na jakie napotyka oryentowanie się podczas woj: 
ny. Jesteśmy odcięci od światła, skazani przewa: 
źnie na to, o czem informuje mas cesizurowana 
prasa. Grozi nam niebeznieczeństwo odsunięcia 
od życia w razie, jeśli pozostaniemy zasklepieni w 
tormułkach, jeżeli z uimi bedziemy chcieli iść 
przez Świat, nie uwzględniając tego, co się wokół 
nas dokonywa. Musimy wypadkom spojrzeć w os 


> MJ 
244% ' 


.E7 


je „i 3 


| czy każdej chwili, aby ustalić cel, który logiką 


żywotną przejdzie przez wszystkie trudmości, — 
Najbardziej zgubne jest tu maniactwo frazesów, 
które im bardziej połyskują, tem stają się nieheze 
pieczniejsze, które jak opium oszałamiają i usy 
piają zdrową, prawdziwą rozumną myśl. 

Z jakimże celem weszliśmy do tej wojny? Z je: 
dnym. spiżowym żądaniem niepodległości narodu 
polskiego, z żądaniem uzyskania swobodnej ręki, 
wolnego pobojowiska między pracą a kapitalem. 
To żądanie stawialiśmy zawsze — czyż mylimy się 
dzisiaj. gdy to żądanie stawiamy na czele? Czy dą: 
żenie to może być nazwane trazesem? Rewolucya 
rosyjską dała nam największe usprawiedliwienie: 
bo tylko walką zbrojną w Legionach mogliśmy się 
do upadku caratu przyczynić. W walce tej padło 
wielu najlepszych, czyż wwprzemy się tych ofiar, 
czyż negiujemy ten nasz udział w wojnie? Niema 
tu nikogo, ktoby powiedział, że ta krew przelana 
na marne, że wsiąkła w ziemię bezpłodnie. A dzi: 
siaj, gdy armii polskiej niema, l0skroć większa ars 
mia gotowa jest do walki za wolność i niepodle= 
głość. (FHuczne oklaski). Niema sprzeczności mie: 
dzy ruchem militarnym, który znalazł swój wyraz 
ostatni w Legionach a tym, którybyśmy chcieli 
stworzyć; jedno i to samo źródło obu. 

Wojna dobiega już czwartego roku trwania, a 
nikt powiedzieć nie może, kiedy jej kres. Logika 
bistoryi powiada, że do przeprowadzenia pewne: 
go procesu historycznego potrzebna nietylko przes 
strzeń. ale i czas. (Przykład rewoluexi francuskiej). 
Nagle zwycięstwo jakiegoś wielkiego ruchu nie za: 
kończyloby walki; bo czyż można przypuszczać, że 


| klasa kapitalistów. że imperyslizm i milifaryzm 
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tak łatwo pedda się, fak bez echa ustąpi z€ etes 
ny dziejowej? Okres wypadków, w których krwa: 
wym prądzie płyniemy, będzie trwał długo. a do» 
magsnie się czegoś stałego dla siebie. wlasuege 
warsztatu, zjednoczenego państwa polskiego idzie 


esie P. P. S. D 
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w kierunku tych zdarzeń, jest czems. co nas nie 
zawiedzie. Popatrzmy wokół: nigdzie n. p. nie byr 
lo tak antywojennych. tak antyszowinistycznych 
stronnictw socvalistycznych jak w Francvi, ale 
gdy rozpoczęła się ogromna otenzywa, gdy dale: 
konośne działa niemieckie poczęły bombardować 
Paryż, najwięksi przeciwnicy Chemenceau, zimmer: 
waldczycy i kientalczycy francuscy dali mu bud: 
żet wojenny. Podobnie w Anglii. Lescł socyalisty: 
czny był poprzednio tylko posłem zawodowym, a 
odżegnywał sie od polityki, zostawiając ją dla 
burżuazyi. A oto wreszcie robotnicy angielscy por 


szli w deputacyi do Lloyda George'a i oddali mu 


siebie | wszystko do rozporządzenia, byłe pos 
wstrzymał inwazyę niemiecką. Tam i wszędzie, 
wszędzie niepodległość, nietykalność narodu czye 
ni się kamieniem węgielnym wszystkich poczy: 
nań. 

Ta niepodległość narodowa jest ważna przede» 
wszystkiem dla międzynarodowych socvalistów. 
Były dwie międzynarodówki, zbankrutowały obie. 
Róża Luxemburg mówiła, że na wypadek wojny 
żaden socyalista: nie będzie strzolał do proleta 
ryusza żołnierza francuskiego. A oto tuż po wyr 
buchu wojny w parlamencie na pulcie tow. Frane 
cka, który zginął jako ochotnik w walce z 
Francyą republikańską. spoczął wieniec o czerwo« 
nych wstęgach! I odtąd 1,800.000 żołnierzy socya' 
listów niemieckich dźwiga karahiny i toczy bój — 
czyż buntowali się kiedykolwiek? Nic nie pomos 
że, gdy zamkniemy oczy, wołając tylko po to, 
aby trzymać się frazesów! Niech żyje socyalna 
międzynarodówka! Do prawdziwej solidarności 
międzynarodowej dojdziemy tylko przy wolności 
wszystkich narodów i kto chce stworzyć III mię» 
dzynarodówkę — a chcą wezyscy — ten mech ją 
oprze na poszanowaniu prawa każdego narod, 
aby wszędzie. gdzie on jest na swojej ziemi, mógł 
występować jako wminy, niepodlegfy brat innvch 
narodów! 

Uznają to wszyscy. Zapytajcie każdego, czy on 
przyjmie inne rozwiązanie, jak nie na uznamiu nie: 
podległości narodowej. A mimo to międzymaror 
dowa solidarność nie znikta, nigdy nie była tek wf 
ną. jak dziś, gdy z drżącym sercem stoimy u ozer: 
wonych wrót bliskiej przyszłości. 

Lecz usunąć musimy ad siebie ciasnotę, mslość, 
tę nędzę niemówienia o kwesty nsrodowościo: 
wej, wyzbyć się musimy doktrynerskiej myśli, że 
moża nie liczyć się ze sprawami wolności } nie» 
woli narodów. 

Wojna wytrąciła z posad równowagi tak naro» 
dy jak klasy. Wojna z bronią się skończy. łecz 
nowa, straszniejsza era się zacznie. Obciążemie 
finansowe setek miliardów, wrazie nie rozwiązae 
nia tej kwestyi, groztłybv nędzą przez pół wieku! 

Tutaj mowca przechodzi do dokładnego oma: 
wiania stosunków wewnętrznych wobec jakich 
stanie się po wojnie obecnej, wysnuwa z ich groe 
¿nej wagi konsekwencye i roztacza perspektywy, 
w jakim kierunku potoczą się wypadki i losy naj: 
bliższej przyszłości i ma tym tle przedstawia wiełe 
kie zadania klasy pracującej, przestrzegając ró» 
wnocześnie przed nieuwzgfędnianiem ozasowych 
obecnych warunków, które mogłoby się skończyć 
katastrofa dla proletaryatu polskiego. 

Co się tyczy zadań ścisłejszych, bezpośrednich 
P P. 5. D. w Austryi, to ponieważ wiadomo, że 
w parlamencie austryackim takim, jak jest obe» 
cnie, nie można szukać i spodziewać się rozwią; 
zania spraw tak politycznych, jak socyałnych na: 
rodów, które wchodzą w skład Austryi, partya mu 
si szukać porozumienia z Czechami i Niemcami 
pora parlamentem. Dzisiaj całości partyjnej nie: 
ma, ae zadaniem nasevm powinno hyć, abyśmy 
nawiązywali niestrudzenie lączmość. Dla licznych 
przeszkód komunikacyjnych i paszportowych nie 
możemy na razie zlać się z P.P. S. Królestwa Po!: 
skiego, lecz chcemy, aby nasze ciała partyjne azin 
kały łączności z socyalistycznymi partyami Króle- 
stwa. i POA; 

Z Rusmami chcemy porozumieć Się. nawet cz 
do politycznych punktów spornych — lecz gdzież 
są ci towarzysze ruscy, z którymihyśmy sledi i» 
jednego stolu? ; 

Nie możemy stanąć na uboczu pezy wypadkach, 
ale nie chcemy brać udziału w komedyach (Rzca 
regencyjna). Do takicj polityki nie potrzehujem* 
się mieszać. wakmiejsze są dla nas konferencic 7% 
skrajnemi radykalnymi czynnikami Królestwo. 


Przegótowani iesteśmy pólitscznie na dluzszy 
trwanie wojny. więc winniśmy wobec tedo spag 
nić nasz socyalistyczny obowiazek i prze pom” zy 
aparatu partyjnego ujac cała kłece  robotninuet 
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pójść na wieś, pozyskać ją dła siebie — i przygo: 
towywać sumiennie wypadki, o których nie pos 
winno Bie lekkomyślnie mówić i fekłkkomyślnie 
przepowiadać termin ich nadejścia! (Długotrwałe 
burzliwe oklaski), 

Mowca przedłożył do przyjecia obszerną rezoe 
lacvę. 


Dyskusya. 


Dragi dzień obrad. 

Bow. dr Drobner w dłuższej mowie użala 
ają, że nie było sprawozdania komitetu wyko 
namczcgjo, że nałciało było przesłać kwestyona: 
rywsze do poszczególnych komitetów, shy je wy» 
pełniły (Głosy: Przesłano) i z gotowym faktycze 
nym maóerysłom przyjść przed kongres. 

-7 Następnie mowca podnosi, że przez krytykę 
nie zmierza do rozbicia, lecz do zbudowania sile 
nej ocganizacyj partyjnej. 
W m ciągu wapomina o broszurze tow. 
i o: „Cztery lata wojny”, i w związku 
s tym omawia krytycznie sprawę wstąpicmia sor 
i ego klubu, poselskiego do N, K. N. 
W. końcu oświadcza się za jak-oajradykalnicjszą 
netodą | ia tyki sacyalistycznej. 
Tow. er wyraża zspatrywanie, że motywy 
` wstąpienia klabu poselskiego do Kola, podane w 
sprawozdaniu tow. posła Diamanda, nie są dla 
niego d eczne, wzywa, ażeby w  przyazłości 
partya nie lączyla się ze stronnictwami burźna: 


Tow. Szydłik z Dębicy roztrząsa zagadnienie, 
azy nie należy więcej postawić interesu socyali: 
stycznego nad narodowy a w dalszym ciągu prze: 
mawie w myśl wywodów dwóch poprzednich 


x 3 

Tow. dr Mueller wskazuje na to, że nie potrzeb» 
ne wogóle było wstąpienie do N. K. N. i prowa: 
dzemic * wspólnej polityki. W sprawie wstąpienia 
posłów socynlistycznych do Koła należało się 
zwrócić do kongresu a nie zadowolnić się uchwa: 
la Zarządu. Przed zwołaniem parlamentu na po» 
siedzeniu krakowskiego komitetu miejscowego 
postewiomo żądanie, aby posłowie z chwilą otwar: 
cia parlamentu wystąpili z Koła. (Głosy: Nie mo: 
Hre było zwolanie kongresa Czy partya całej 
Gzlicyi miała pójść za komitetem krakowskim?). 
Powoływanie się na pozytywną, rcalną politykę 
jest szemś nowem w party. 

Mowca przedstawił w duchu swych wywodów 
dekdarncyę. 

Tow. Romański z Wiednia oświadcza, że nie 
podległości narodu stoją głównie na przeszkodzie 
nie tyle rządy poszczegółne, ile cały ustrój kapie 
talistyczny społeczeństw, który wobee tego prze: 
dewszystkiem zwalczać nałeży. 

Haecker (K. Wyk.) Szkoda, że tow. Drobnero: 
wi nie poruczono kierownictwa partyi w okresie 
wojennym! W. początkach wojny poszedł do 
stnzelców, mimo to, że tę akcye uważa za porozuz 
mienie z rządami burżuazyjnymi. 

Dr Bauerowa występowała przeciwko wstąpie= 
niu do Kola, a sama w swoim czasie głosowała za 
wstąpiemiem do Koła (poruszenie). 

Opozycyjni mowcy zapomnieli o doniosłych 
słowach dra Diamanda, aby nie osądzać i nie 0: 
tępiać akcyj politycznych ex post (po wypad: 
kach). c - 

Praca nad wyodrębnieniem Galieyi miała wiel: 
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kie znaczenie — pokazuje drogę, po której kro- 
i czyć należy (ap. sprawa ruska). Potępiano jednak 
kierownictwo partyjne, że uchybiało zbytnio ha: 
słom demagogicznym opozycyi. Czy marksizm pos 
szedł do kosza? Blankizm, ruch mniejszości prze» 
ciwiko większości, to mie marksizm. Wszak 9 i pół 
procent ludności Galicyi nie może narzucać woli 
większości. Kto posiada poczucie odpowiedzial- 
ności, sumienic — niech zastanowi się, ozy ma 
szanse walka bezbronnej mniejszości. 


Tow. Józef Drobner: W partyi, jak w każdym 
stronnictwie, jest szereg poglądów, dlatego rezos 
łucya, jaką przedkłada się do przyjęcia kongreso+ 
wi, powinna dać wskazówki, po jakiej fini} ma 
iść kierunek całości partyi. Rezolucya tow. Dae 
szyńskiego ma charakter ogólnikowy. Mowca nie 
występuje zasadniczo przeciw łączeniu się partyi 
z innymi partyami połskimi, ałe przeciw taktyce, 
dlatego też w odnośnym wypadku protestuje nie 
przeciw faktowi, ale formie, a mianowicie, że nie 
stało się to na podstawie uchwały kongresu. Doe 
stosowywanie hascł partyjnych do haseł burżua* 
zyjnych osłabia i miszczy partyę. 

Moraczewski. Z początkiem wojny syżuacya nie 
była jasna. Żyliśmy równolegle z historyą. Polis 
tycy winni przystosować się do wypadków. 

W początkach wojny nie moglibyśmy chodzić 
po komisyach, musztrować i być drogowskazami. 
Chcicliśmy być tam, gdzie ogromna część naro» 
du — na polu walki. Jeśli Legiony stanęły w skute 
ku manej idei — to nasza robota. W r. 1915 pra» 
cowałem także usilrife nad odrodzeniem PPSD. w 
Królestwie (brawa). Nie róbcie zarzutu z należee 
mia do NKN., bo jako delegat NKN. właśnie pra» 
cowalem wśród preletacyatu Królestwa. 

Tow. Bauerowa zadecydowała o wstąpieniu do 
Kol 2,bo 8 członków zarządu było przeciwko wstą 
pieniu, Chcecie uchwałać potępienie posłom za 
wstąpienie do Koła, a więc i mnie, który był prze» 
ciw wstąpieniu. Postanowiłem jednak w końcu 
wstąpić do Koła, aby nie wywołać rozłamu, bo to 
by było najstraszniejsze. Źwołać kongreu partyje 
nego wówczas było nicpodobna. Jakiby 
był kongres wówczas, gdy wojsko zajmowało 
wszystko, i w takim Stryju np. pokoju nawet 
nie można było znaleźć dla narady. Tytko dele» 
gaci z zach. Galicyi mogliby się zjechać. 

Nie głosowałem za budżetem. (Daszyński: sta: 
wialiście wniosek na Zemiesięczny budżet.) Tak, 
ałe chodziło o utrzymanie parlamentu, chodziło o 
mniejsze zło. Ataki są na klub uzasadnione, lecz 
przesadne. 

Teraz sytuaoya każe nam zjednoczyć wszystkie 
siły. Grzechem by było rozbijać teraz awe siły 
wobec czekających walk. (Oklaski). 

Jesteśmy bliżej początku niż końca wojny. Poe 
kój — nie oznacza umowy lub świstka papieru. 
Popatrzcie na wschód — jest pokój, a armaty 
mrata. 


Mamy silę solidarności. U górników i kolejarzy 
zabierają do wojska mężów zaufania (dzwonek, 
kongres woła: mówić dalej! Kongres wśród okrzy» 
ków jednogłośnie uchwala dla Moraczewskieżo 
dalszy czas mawv). 


Musimy budować międzynarodową solidarność, 
jeńcy wracający z Rosyi, staną się punktem wyj» 
ścia dla nowej Międzynarodówki. Trzecie — trze: 
ba — dalej — rzucić to ogfadanie się jednych na 
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drugich. Moment decydujący bezwzględnie na’ 
stapi. Rezolucya tow. Daszyńskiego nie wystaroza. 
To był dobry program na wczoraj, musimy sta 
wiać program bolszewików. Należy także nie he* 
mować strajków. I to należy wyrazić w rezolucy! 
(oklaski). Tow. Moraczewski proponuje do rezo 
lucyi tow. Daszyńskiego 2 drobne poprawki — 
o republice i unarodowieniu przedsiębiorstw i han” 
dlu. 

Tow. Chobot oświadcza, że wśród towarzyszy 
śląskich istniała opozycya przeciw wstąpieniu po” 
słów do Koła. Również towarzysze śląscy stali n3 
stanowisku, że w tej sprawie należało zwołać kon’ 
gres i że przez zaniechanie tego popełniono błąd 
taktyczny. 

'Tow. poseł Daszyński referuje trzy wnioski 
przedłożone przez organizacyę kobiet, przez kot 
mitet borysławsiki i przez komitet twowski. 

Gaść tow. poseł Soukup (przedstawiciel 
skich soc. dem): 

Towarzysze i towarzyszki! Przybyłem tu wraz 
z kolegami, by Was zobaczyć, powitać i polubić. 
Co zrobił lud polski w tej wojnie — Czesi dobrze 
wiedzą; wiedzą też jakie nieszczęścia i klęski spa: 
dły na wasz i na nasz naród. 

Polacy i Czesi mają razem wielką siłę społecz 
ną i polityczną. Łączy mas wpółność dążeń i idei. 
tj. uzyskanie niepodległ. naszych narodów prze% 
powszechny pokój światowy. Nie wiemy kiedy 
przyjdzie chwila, gdy będziemy współdziałać 26 
sobą; w każdym razie przyjdzie. Do niej jednak 
musimy przygotować i zmobilizować, ręka w rę” 
kę wszelkie siły pracującego ludu w Polsce i w 
Czechach. I to jest nasz cel na najbliższą perys 
szłość! Wznoszę okrzyk: „niech żyje powszechny 
pokój światowy i socyalizm* — „niech żyje pol: 
ska partya partya soc.dem."!! (Oklaski.) 

Tow. Feldmann (Mor. Ostrawa) yarma 
„Naprzodowi", że nie informuje publiczności o 
przejawach prądu lewicy soc. w Niemczech. 

Tow. Świder (Witkowice) zarzuca Polakom, 
że są słabego charakteru, że często idą na lep głady 
kich słówek, jak niegdyś Bartek zwycięzca pod 
Gravelotte na dźwięk „Jeszcze Polska”... Zarzuca 
posłom, że też szli tą drogą. Wskazuje na szko” 
dliwość i skutki wprowadzenie nowego „Kriegs 
hiłfsarbeitsgesetz". 

Tow. Markowski (Borysław) zarzuca partvf, 
że popiera militaryzm, przez co utworzenie mię” 
dzynarodówki natrafia na przeszkody nie do -pezes 
bycia. Oburza się na fakt wstąpienia posłów soc.ś 
dem. do Koła polskiego i żąda stanowczej zmiany 
dotychczasowej taktyki. l 

Tow. Witkowski (Kraków) porusza wstæ 
pienie posłów soc. dem. do Koła pol. w duchu swe” 
go poprzednika. 

Tow. Szuwara z Trzebini wykazuje, że ci tos 
warzysze, którzy w mowach swych krytykują po” 
litykę partyi, nie znają, w jakim kierunku obecne 
wnioski kształtują psychologię robotnika. Dość 
akademickich gadań, trzeba iść między lud roi 
botniczy i pracować wśród niego. (Oklaski). 

T. Błaż. (Drohobycz) przemawia przeciwko 
kompromisowi z burżuazyą, : 

Tow. poseł Klemensiewicz odczytał tele 
gramy powitalne, nadeszłe z rozmaitych stron na 
powitanie kongresu. 

W ich liczbie Kongres otrzymał telegramy po: 
witalne od soc. dem. niemieckiej w Austrvi, od 
węgierskiej, od czeskich centralistów it. d. 

Tow. Stec z Frysztatu, stawiając postulat sjes 
dnoczenia niepodległej Polski, domaga się przyłęś 
czenia do niej Śląska. ę 

Tow. poseł dr Liebermann tłumaczy aprawę 
wstąpienia posłów soc. dem. do Legionów pol 
skich. Prostuje postawione mu przez kongres zas 
rzuty w sprawie jego mowy w komisyj wojskowej. 
Stwierdza, że krytyka taktyki naszej jest dobrym 
znakiem, że żyjemy i rozwijamy się. Zwnace się 
jednak przeciw wnioskowi tow. dra Bauerowej, za» 
rzucając jej brak podstawy, przykładanie naszych 
warunków pracy do formułek wiedeńskich i brak 
ducha braterskiego. Omawia politykę posłów soc. 
dem. w sprawie 5 listopada, wskazując przytem na 
taktykę Piłsudskiego. Podnosi, że posłowie soc. 
dem. widząc, iż akt 5 listopada zawiódł pokładane 
w nim nadzieje — spowodowali w Kole polskiem 
przyjęcie rezolucyi majowej. Wskazuje na powo: 
dy wstąpienia posłów soc. dem. do Koła polskiego, 
oraz-polityki w parlamencie austr. Twierdzi, że nie 
można było prowadzić opozycyi śmiesznej i nicos 
śraniczonej, gdyż w takim razie nie trzebaby by” 
ło wcale okazywać się w parlamencie. Wskazuje 
na politykę soc. niemieckich — Haasego. Tłuma* 
czy stanowisko posłów soc. dem. w sprawie gło» 

sawania nad budżetem, 
|  Odpiera z oburzeniem zarzuty tow. Bauerowej, 
| że posłowie soe. dem, nie widzieli i nie bronili 

ciężkiej doli Rusinów poł. Słewian, wskazując ró’ 
wnocześne, że z chwilą zwalania parlamentu: 
pierwsze protesty w tej sprawie wyszły ad pol 
skich posłów soc. dem. 
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Stwierdza, że postępowaniem polskich posłów 
soc. dem. kierowała zawsze głęboka miłość do so: 
cyalizmu. 

Taktykę na przyszłość określa słowami: z 

4.4 no : i ryj WISKO A RRS , i 

Tow. Arciszewski na wstępie zaznaczył, że Sas 
ma krytyka nię wystarcza; należy wytyczyć wska: 
zówki na przyszłość. Następnie imowca przechodzi 
do omawiania politycznych stosunków, wywoła» 
nych wojną i wyraża życzenie, aby mniejszość 
socyalistyczna w Niemczch i Austryi zamieniła 
się w wiąkszość. 

W dalszym ciągu zwracając uwagę na to, że 
w rezolucyi tow. Drobnera nie mówi się nic o nies 
podiegłości Polski, mowca wzywa, aby partya nie 
obniżała swych haseł, bo inaczej przelicytują ją 
inne stronnictwa. Można krytykować taktyke, ale 
nie należy obniżać programu. 

Tow. Krwawicz z Rzeszowa: Gdybyśmy lata 
całe głosili walkę zbrojną z caratem, nie mogli» 
byśmy potem krytykować wstąpienia do Legio- 
nów, układów z rządem. Posłowie socyalistyczni 
wyczerpali wszystkie możłiwe środki przy ukła: 
dach, weszli w porozumienie ze stronnictwami 
burżuazyjnymi i z rządem. 

W sprawach narodowych musimy szukać łącz: 
ności z innymi sferami jak to czynią Czesi. 

Po przemówieniu tow. Heubergera, który wzy» 
wał do enrgicznej akcyi, zabierali głos: 

Tow. Reizesówna (Lwów) wskazuje na beze 
celowość rozdrabniania sił na drobne strejki des 
monstracyjne, co prowadzi tyłko do przemęczenia 
sił. których gotowo braknąć przy ostatecznym wy» 
siłku. 

Tw. Sołtysik (Jasło) podnosi popułarność 
przyszłego ruchu i walki oswabadzającej. 

Tow. Schultz (Borysław) prosi o przyjęcie re” 
zołucyi bow. Daszyńskiego. Podnosi zasługi pos 
ałów. 

Tow. Gładki (Kałusz) wzywa do zgody z U- 
kraińcami. Źąda wolności dla wszelkich mniejszo» 
ści narodowych. 

Tow. Serkowski (Żywiec) porusza sprawę 
chłopska, stwierdzając, że chłop w powiecie żys 
wieckim jest najbardziej uświadomionym żywio» 
łem. * 

Tow. Jankowski (PPS. Król. Połsk.) Jest 
zwolennikiem zasadniczej zmiany ustroju społecz» 
© nego, lecz nie jest zwolennikiem przegrania tego 
ruchu; nie chce się znależć w takich opałach, w 
jakich się znaleźli bolszewicy w Rosyi. Źąda goto» 
wości wszelkich partyi socyalistycznych w Polsce 
pod hasłem republikańskich. Wskazuje na kos 
nieczność porozumienia się z ełementami podob- 
nie czującymi. Stwierdza nakoniec, że PPS. jest 
dumna, że z jej szeregów wyszedł ruch strzelecki 
i jego przodownik — komendant Piłsudski (żywe 
oklaski). 

aj Haecker. Przyjmuje osobistą odpowies 
działrość za artykuły swe w „Naprzodzie” w spra» 
wie austrc-polskiego rozwiązania sprawy pol: 
skiej. Stwierdzą, że tow. Jankowski chciałby wal- 
ki na wszystkie tronty. Mowca chciałby też Pole 
ski od mo*za do morza; lecz szuka oparcia o sis 
ły realne, Żąda tylko Polski, a nie Republiki Pol- 
skiej. 

Brzemaidł jeszcze ©x. Body i po doj. 

Tow. Płęński, delegat Centralnego Kom. Wyk. 
z Moskwy: Przewrotu dokona życie samo. Rewo» 
lucya rosyjska dała przykład, jak nie można być 
maksymalista. Klasa robotnicza musi być poprze» 
dnio przygotowana do objęcia zarządu nad pros 
dukcyą, należy zatem dążyć do jej uspołecznie: 
nia. 

Następnie mowca kreśli ustosunkowanie sił par» 
tyjnych w Królestwie i Rosyi i omawia warunki, 
jakich potrzeba dla przeprowadzenia na wielką 
skalę zamierzonej akcyi. 

Tow. poseł Reger podaje przyczyny, które skło: 
niły posłów soc. do wstąpienia do Koła. Chodziło 
o możność działania w Kole Polskiem i zdobycie 
w ten sposób wpływów na rząd w interesach ca- 
łego narodu i klasy robotniczej. Socyaliści polscy 
glosowali za budżetem, gdyż wówczas groziło 
ogromne niebezpieczeństwo nie tylko czwartego 
podziału, ale śmierci Polski, na wypadek, gdyby 
Niemcy w czyn wprowadzili plany, o jakich było 
głośno. Dr Seidler obiecywał uchylić niebezpies 
czeństwo, nadto poczynił wiele obietnic. Jeżeli 
pomyłiliśmy się — to przez to, żeśmy uwierzyli. 

Co się tyczy ultraradykalnych haseł, które tu: 
taj z pewnej strony słyszeć się daja, to mowca 
odpowie, że nie sztuka kazać drugim ryzykować. 
Trzeba mieć poczucie odpowiedzialności za to, 
co się pragnie przeprowadzić. 


Tow. Osiowski (Drohobycz) odrzuca ataki 
przeciw wstąpieniu posłów soc. dcm. do Koła 
polskiego. 


Po przemowie dra Herstala tow. Hausner sta: 
wia wniosek o wyrażeniu uznania i podziękowa: 
nia dła posłów soc. dem. 


Na tem wyczerpano dyskusyę co do tego 


punktu, jako referent w końcowym przemówieniu 
zabrał głos tow. poseł dr Diamand: Rozważając 
fakt naszego wstąpienia do Koła, trzeba brać pod 
uwagę, że należy krytykować każdą fazę z punktu 
widzenia okoliczności, wśród jakich nastąpił pe: 
wien fakt. Krytykujący nas nie chcą uwzględnić, 
że wstąpiliśmy do Koła jeszcze za caratu w Rosyi, 
że położenie nasze było wówczas inne, niż dzia 
siaj i można się było spodziewać innych skutków 
jak dzisiaj. Był to czas jeszcze przed katastrofą 
Łucką, przyszłość w innym przedstawiała się 
świetle i Austrya mogła wówczas gwarantować 
nam wszystko, coby wynikło z naszego porozu» 
mienia się z nią. Jak długo parlamentu nie było 
Koło nie miało charakteru stronnictwa rządowe» 
go, nie wstąpiliśmy za tem do tego Koła, któreśc 
my zwałczali za wysługiwanie się rządowi, ale 
do tej reprezentacył krajowej, która z natury 
rzeczy musiała wobec rządu zająć inne stanowi: 
sko, niż podczas życia parlamentarnego. Wstąpis 
liśmy do Koła jako do parlamentu galicyjskiego. 
Czyż mieliśmy pozostać na dworze? po coście 
nas tedy wybrali, skoro nie mieliśmy nic robić, 
gdyż poza Kołem nic robić się nie dało w tym 
czasie? W parlamencie istnieją gorsze stosunki 
niż w Kole, a przecież nikomu nie przyjdzie na 
myśl wezwać nas, byśmy nie wchodzili do par: 
lamentu. 

Niektórzy zwracają się przeciw całej polityte 
naszej owych czasów. Kto tworzył Legiony, ten 
musiał liczyć się z tym, że nie bedzie się prowa- 


„dziło wałki klas. Czyż te Legiony miały pozostać 


bez ciała politycznego? 

Co innego zasady, a co innego taktyka, zależna 
częstokroć od postępowania przeciwnika, którą 
powinno się tak prowadzić, aby uzyskać, zdobyć, 
co się da. Czyż uchwaly majowe byłyby możliwe 
beż udziału socyalistów? Czyż cały kierunek por 
lityki narodowej nie był pod piętnem naszego 
działania? A cóż my tam jeszcze mieli zrobić? 

Chcieliśmy potem rychło wystąpić, skoro os 
twarto parlament i dla nas poza Kołem otwarło 
się pole działania, ale musieliśmy tak postępo* 
wać, aby dla każdego było jasne, dlaczego to 
czynimy. Byli tacy wśród nas, którzy się bali, 
czy wcześniejsze nasze wystąpienie nie zdezory» 
cntuje społeczeństwa. 

Więc skąd te zarzuty? Skad taki wniosek tow. 
Bauerowej? 

Jak długo był w grze pierwszorzędny interes 
narodowy, nie lękaliśmy się niepopularności, lecz 
wzięliśmy udział w odbudowie narodowości, — 
Potrzebne było pokazać całemu narodowi, że nie 
jesteśmy szkodnikami, hamulcem rozwoju naros 
dowości. Taki jaskrawy, namacalny przykład na» 
szych dobrych chęci będzie nam służył na przy» 
szłość. Czyż dowód cały mie jest pewną jednolitą 
otganizacyą wobec innych? Bywają walki w żys 
ciu społecznym, ale są chwile, gdy byt całego na: 
rodu, wszystkich klas jest zagrożony. Mamyż wtes 
dy zamknąć oczy i dać wspólnemu wrogowi 
możność rozbicia zupełnego tego narodu? Walka 
klas skazana jest na pewne warunki. Przed woj: 
ną Francuzi mówili o strajku generalnym na wy: 
padek wojny — łudzili się. Nic nie pomoże zwy: 
cięstwo klasy, gdy cały naród dostanie się pod 
jarzmo obce. 

Napiszcie przepisy dla polityka, których ma 
się trzymać, ale znajdzie się sytuacya, że one nie 
wystarczą, że polityk zdany zostanie na kiero: 
wanie się swym światopoglądem. Dyrektywę 
mógł dać tylko kongres — lecz czyż była możność 
zebranie się go w warunkach, jakie wówczas 
istniały, wśród życia na terenie ogłoszonym za 
wojenny? 

Gdyby Austrya mogła sama stanowić, byłyby 
się lepiej ułożyły stosunki wzajemne — lecz, nies 
stety, my musielismy traktować z rządem takim, 
jaki był. 

Inne położenie kongresu a inne polityków. — 
Kongres daje ogólną dyrektywę, dla niego spra» 
wa jako zasadnicza przedstawia się pojedynczo 


i jasno, lecz my do wskazanego nam cełu mu: | 


simy iść różnymi drogami, bo jednej, prostej dro: 
gi nie ma. Czy idąc, patrzyliśmy na gwiazdę prze: 
wodnią, którąście nam wskazali — macie wydać 
sąd; wasza uchwała będzie świadczyła o was, o 
politycznej dojrzałości proletaryatu. (Dlugie hu: 
czne oklaski), 


Tow. Daszyński. |a 

Znam to wielkie narzędzie polskiej klasy robo- 
tniezej, które słę zwie P. P. S. D. Stałem w tej 
partyi od chwili jej nwarodzim. I nigdy jeszcze od 
25 łat partya nasza nie była tak półężną i nie 
miała tak wielkiego zadania, jak dziś. Polityka, 
która mogła doprowadzić do takiego kongresu, 
jak ten, oto dziś zdała egzamin w najtrudniej» 
szych warunkach. Nie liczba, lecz poziom kongre- 
su tu rozstrzyga. Chodzę od 2 dni w tryumfie. 
Wyszliśmy z trudności wojenych potężni i wy 
wszyscy czujecie to razem ze muitą. 

Nieprawdą jest, jakobyśmy pozwalali komu: 
kolwiek powiedzieć, że czerwone sztandary spa: 


Hiiśmy! Wstępując do Koła mówiłem: „Nie uros 
nimy nic z naszych zasad przewodnich”... (Okla 
ski.) Nikt sztandarcw nie chował. 

I jak tow. Bauenowa ośmiełila się powiedzieć, 
że nie słyszeliśmy jęków wieszanych?! Czy nie 
słyszeliśmy mów Liebermanna, Regera, czy nie 
słyszeliście nic o „Obergalgenbauracie"? To przy» 
krość osobista i niezasłużona | 
_ Depczemy — powiadają — międzynarodowa sow 
lidarność! ? Chcę właśme doprowadzić ją do zwy» 
cięstwa! Chcę, żeby nie jak chce dr Drobner, pe 
wna grupa, lecz aby cala partya była karnym 
członkiem Międzynarodówki. (Okłaski.) Jeśli czy» 
ja sprawa międzynarodowa — to nawza! Sama nas 
tura naszego położenia nakazuje nam międzyn aro- 
dorwość. 

Jednakowoż przed wojną rozpatrywano w stas 
rej Międzymarodówce kwestyę, by! DERN de: 
legacyę Polski na 3 części według zaborów! Stawie 
liśmy żądanie, aby tow. Niemcy oświadczyli się w 
sprawie polskiej. I gdy „Arb. Ztg.“ napisale, że 
Galicyi nie odda, bo Galicya ma woły, to siła nas 
szego protestu była taka, że „Arb. Žtg.“ musiała 
cofmąć się. Dotąd jeszcze ani Haase ani Kautsky 
nie oświadczył się za oddaniem Polakom Poznań> 
skiego. A stanowisko Sztokholmu? 

Biada nam byłaby, gdyby tylko dwaj nasi dele» 
gaci bezimienni do Wiednia, na ajazd niemiece 
kiej „opozycył” mogli rozpuszczać pogłoskę, żo 
tyłko lewica PPSD. jest międzynarodową! Wazyr 
scy jesteśmy międzynarodowcami! 

,Mowca zwraca się do opozycyi: — nie twórz» 
cic partyi w partyi — wobec naszych warunków 
t przy naszych temmperamentach. Patrzcie na Krós 
lestwo — tam PPS. SD., lewica i t. d. demonstr 
ją każda z oddzielna w poniedziałek, wtorek, åros 
de it d- kolejno. Nieprzyjaciel śmieje się z 
nich. Popatrzcie na to, ile abonentów mają orgeny 
socyalistyczne w Krółestwie. Czy chcecie tę zanas 
zę przywłec do nas? Jesteśmy członkami jes 
dnej partyi. Nikomu nie zabraniamy pracy w 
naszym warsztacie. Powiadamy: Chodź, rób! Niem 
właśnie potrzeba referntów wszędzie, kołosalnego 
rozpuszczamia zagonów, 

Ca do programu narodowe , uchw 
przez t. aw. lewicę soc. dam. w w , p 
go tu przed sobą. Ma jedyną wadę. Ptzyzmała ją 
tow. Bauerowa. Daje bowiem Polakom 2 rozkazy 
calkiem sprzeczne: 1. Każdy naród winien byé 
gjednoczony. 2. Każe nam należeć zwercie do os 
gdinoaustryackiej „Gesamtparteł". Wszak polas 
czyć tego się nie da. Już dawna na og. kongresie 
austryackim nasza dełegacya powiedziała, że nie 
możemy tak ściśle połączyć się z partyą wspólną 
wobec towarzyszy naszych z innych zaborów. — 
Tow. Auer z Niemiec był przeciwny temu, lecz 
po. ai zrozumieli nas. Jeśli zostaniea 

ustryi, powiemy: „najpierw mezanu 
sze prawa!" Minął czas, kiedy wolno RR 
iednym narodom wywyższać się kosztem drugich 
Międzynarodówka jest możliwe tylko między 
ludźmi, którzy nie będą się bali o swą wolność! 

Mówiono o militaryzmie. Lecz o technice na» 
dęba x p m k chciałem mic mówić... 

echne uzbrojenie ludowe i ó 
pe ipe aa jest do dzik w na: 

Naszem żądaniem jest, aby ta wojna była ostat: 
nia, nie rozpatrujemy teoretvczni 7 SH 
wolty setek y ycznie, czy wngółe 

Boli nieliczenie się z faktami ze stron 
cyi. Tow. Feldman powiedzial, że „Naprzód: przes 
milcza poglady lewicy socyalistycznej, podczas 
gdy poglądy lewicy socyalistycznej niemieckiej 
czyta się codziennie w „Naprzodzie”, „Naprzód 
który drukuje artykuły Bauera, mowy Haascgo 
i atakuje Śchceidemanna. Dziś „Naprzód“ przes 
ciął stosunki z Scheidemannem i przygotowuje 
zwycięstwo w Niemczech „niezależnych“. Walka 
„Naprzodu“ z cenzurą jest straszna. 

Jak długo będziecie wypominali artykułv Haec: 
kera w „Naprzodzie”. Był w redakcyi tylko 12 
dni. Przytem tow. Haecker wziął sam odpowie: 
dzialność za swe artykuły, które podpisał, 

Wniosek tów. Bauerowej postawiłby Zarząd 
partsi niszasłużenie pod pręgierz. Na poprawki t 
Jaukcwkiego i Moraczewskiego zgadzam się i > 
daję do swej rezołucyi 2 ustępy — o republice 1 
o uspołecznieniu produkcyi, handlu į kredytu. 

Co się tyczy wniosku Drobnera, to nie chce 
hasła vep: polskiej, bo to pezeszkodzi w zjednoo 
czeniu z ŠD: i lewicą. Tak nie pójdzie, towarzy» 
sze! Nie konstytuamtia w Petersburgu, lecz 
Sejm ustawodawczy w Warszawie, przy asvsten: 
cyi całego luuu zadecyduje, co ma się stać, „W 
żadnej sprawie nie pójdziemy z innemi klasami", 
-- mówi Drobner. A chłopi? Kto chce przyłącze» 
uia chłopów do ruchu, nie może przyłączyć się do 
iezolucyi dra Drobnera. 

Co znaczy dalej w rezolucyi dra Drobnera, że 
klub soc. głosował 4 na 4? Nic podobnego nie bv» 
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to. Co do łączności z „Gesamtpartei', to jeśli ma» 
my utrzymać ścisłe stosunki z Warszawą, to lącze 
ność ta jest trudna. Hłowen nie wniosek dra D. 
nie załatwia oprócz porachunków pewnej grupy. 


Na wniosek t. Steca o przylączeniu Śląska — | 


zgadzam się. Wniosek lwowski o konieczności ode 
woływania się centraln. instaneyi do miejscowych 


arzanizacyi byłby niehezpicczną plenipotencvą dla | 


zarządu, który zawsze przecie megłby uzyskiwać 
niejasne pisemne zezwolenie. Na wniosek t. Ke» 
cera o ustanowienie stałego sekretarvatu dla ście 
słego kontaktu z PPS. — zyadzłum się. Wielką dc» 
klaracyę Iwowską przyjmuję bez ustępu ostatnic= 
go. 

Na tem kończy referent wśród oklasków swe 
końcowe przemówienie. 

Dr Drobner oświadcza, że == wbrew twierdze: 


niom Daszyńskiego — nigdy opozycją nic zaz | 


mierzała tworzyć „partyi w partyi. Przebieg 
kongresu pokazuje, że opozycya miała racye, 
Rezolucye uchwalone. 


(Wszystkie są jednoglośnie uchwalone. tylko re: 
zolucya tow. Hausnera o wyrażeniu zaufania i po. 


dzickowaniu poslom socyalistycznym — przeciw: | 


ko 12 gł.) 
Rezolucya tow. Daszyńskiego. 

AIV Kongres P.F. 8. D. uchwala: 

l. 

Scharakteryzowawszy rep. ustrój przyszłej Pol- 
ski demokratycznej, rezolucya dalej powiada: 

Żądamy dla Polski wolnego dostępu do morza. 
Żądamy jasno określonego prawa dla mniejszości 
narodowych, opartego na lch samorządzie. Nie u: 
znajemy panowania narodu nad narodem i dlatego 
zwalczamy imperyalizm i militaryzm, na równi z 
wyzyskiem kapitalistycznym i uciskiem klasowym. 

zadmay poiozenia końca wojnie przez stanowczą 
wolę narodów, żądamy pokoju światowego. opar: 
tego na porozumieniu się narodów. Gotowi jesteś: 
my wziąć na siebie obowiązek pracy i walki dla 
utworzenia międzynarodowego związku wolnych 
narodów, poddanego tylko zwierzchniemu prawu 
zorganizowanej ludzkości. 

W tym celu poleca XIV Zjazd Zarządowi par: 
tyjnemu, Komitetowi Wykonawczemu i Klubowi 
poselskiemu dążenie do porozumienia się z wszyst: 
kiemi partyami socyalistycznemi, z któremi poroe 
zarmienie się na zasadzie niepodległości narodów 
i międzynarodowej solidarności okaże się możli» 
wem, aby koniec wojny zastał wszystkie organi» 
zacye socyalistyczne przejęte jednym duchem i 
zmierzające do jednego wspólnego celu. 

, Aby wprowadzić rządy ludu pracującego, uzna: 
jemy niezbędność reform politycznych, społe: 
cznych i gospodarczych, które należy uczynić pro: 
gramcem działalności klasy robotniczej już w cza: 


sie wojny obecnej i urzeczywistnić je w duchu | 


prawdziwej demokracyi, jako jedynego źródła 
siły realnej mas pracujących. Zządamy wiec po: 
wszęchnego prawa wyborczego czynnego i bierne: 
go mężczyzn i kobiet do wszystkich ciał samorząs 
dnych i ustawodawczych; wprowadzenie zaś w 
sprawach ogół ludności obchodzących bezpośre: 
dniego głosowania ludowego (referendum) i za: 
bezpieczenia ludowi inicyatywy prawodawczej, u 
waża kongres jako warunek powodzenia i utrwa» 
lenia rządów ludowych. 

Żądamy wprowadzenia ośmiogodzinnogo dnia 
pracy, zupełnej swobody koalicyi, zupełnej swobo» 
dy druku, zgromadzeń i stowarzyszeń, unarodoa 
wienia domen, kopalni, środków komunikacyje 
nych, fabryk i środków produkcyi, uspołecznienia 
kredytu publicznego i handlu, wszechstronnej o- 
pieki społecznej, hezpłatnej nauki ogólnej i zawo» 
dowej i wogóle wprowadzenia w życie wszystkich 
zarządzeń dła zorganizowania siły i sprawności 
spolecznej i politycznej szerokich mas ludowych. 
W celu uzdrowienia stosunków rolnych żądamy 
zniesienia wielkiej własności ziemskiej, zniesienia 
anarchii i upadku produkcyi, wynikających z dzie 
siejszego podzialu ziemi. Należy dążyć do reform 
zasadniczych celem oddania ziemi tym, co na niej 
pracują. 

II. 

Zjazd stwierdza, że w Austryi nie istnieje obes 
cnie jednolita socyalistyczna partya ogólnoratw 
stryacka, któraby byla całością organizacyjną 
wszystkich narodowych organizacyi socyalisty: 
cznych w państwie. Dażąc do pomnożenia siłv 
proletaryatu w Austryi Zjazd poleca Zarządowi, 
Komitetowi Wykonawczemu i Klubowi poselskie« 
mu, aby rozpoczęły bezzwłocznie starania o doj: 
ście do skutku takiego porozumienia się organizas 
eyi socyalistycznych wszystkich narodów w pań: 
stwie, jakie adpowiada interesom niepodległych 
narodów i międzynerodawj ich solidarności. 

HF. 

Zjazd poleca Zarządowi i Komitetowi Wyka: 

nawczemu, aby dążył do najścislejszego porozu: 
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mienia i nawiązania najbardziej ścislych stosun: 
, ków partyjnych z P. P, $, i że wszystkiemi orgar 
i nizacyami socyalistycznemi w Polsce, które stoja 
na stanowisku niepodległości narodu polskiego ; 
M E ZEE LBA 
| lv. 
Zjazd wypowiada nadzieję, że uda stę namia: 
zać jaknajściślejsze sąsiedzkie stosunki z ruskoa 
ukraińkim ruchem socyalitycznym. w imię uznania 
wzajemnych praw narodowych i organizacyjnych 
i poleca Zarządowi i Komitetowi Wykonawczetmu, 
aby działał niezmordowanie w tym duchu. 


| Wniosek tow. Hausnera. 

XIV. Kongres P. P. 5. D., po wysłuchaniu spra» 
| wozdania Klubu posłów socyalnodemokratycz» 
| nych z działalności politycznej i parlamentarnej, 
wyraża klubowi swoje zaufanie i podziękowanie 
za dotychczasową działalność, 


| 
Wniosek tow. Stecs. 

Klasowo uświadomiony proletaryat polski Ślą: 
ska żąda przyłączenia Śląska Cicszyńkiego do 
| Zjednoczonej Polski, 
| Kongres stwierdza, że żądanie to ze względów 
oporłunistycznych nie znalazło dotąd należytego 


poparcia ze strony stronnictw narodowych i pol- 
skiej reprezentacyi parlamentarnej, 

Kongres uchwala żądanie to włączyć nieodwo 
łalnie do programu żądań i działania P. P. 5. D. 
i jej posłów, 

| Deklaracya dra Mullera 

(w sprawie polityki polskiej i stosunku do państw 
| centralnych zostaje przez Kongres przyjęta do 
| wiadomości. 

| 

| Wniosek tow. dra Mullera, 

Kongres wzywa zarząd partyjny do powołania 
do życia komisyi reformy rolnej, któraby nastę: 
pnemu kengresowi przedłożyła szczegółowe wnio 

| ski w sprawie reformy rolnej. 

Wzywa się zarząd partyjny do rozpoczęcia c: 
nergicznej akcyi na wsi w sprawie reformy rolnej. 


Wniosek tow. posła Regera. 

| Kongres poleca władzom partyjnym dażyć do 
utworzenia natychmiast stałego sckretaryatu ze 
| stronnictw socyalistycznych, stojących na gruncie 
utworzenia Niepodłegłej Demokratycznej Repu: 
| bl ki Polskiej, 

Sekretaryat mialby na celu utrzymanie stałego 
kontaktu między stronnictwami, 


Wniosek towarzyszów Iwowskich. 


Rozbiór Polski rozbił też jedność polskiej klasy 
robotniczej, wytworzył wśród niej tło dla hratoc 
bójczych walk, uwolnił reakcyjne polskię klasy 
posiadające, od pelnej odpowiedzialności za stan ł 
losy narodu i utrudnił temsamem walkę klasową 
proletaryatu polskiego, który zjednoczony zajął: 
by dzięki swej organizacyjnej liczebności, swemu 
uświadomieniu klasowemu, wpływowi na losy 
swego narodu jedno z przodujących miejsc wśród 
proletaryatu europejskiego. 

Zjednoczona i niepodległa Polska jest tedy nies 
odzownym warunkiem, by rozwinać wszystkie si: 
ły wytwórcze na ziemiach polskich i zapewnić zwy 
cięstwo świadomej swych cełów pe'skiej klasie 
robotniczej, opierającej swoją silę na władztwie 
narodu nad środkami produkcyl. 

Ale walkę tę o narodowe wyzwolenie musi pro: 
łetaryat polski sprowadzić samodzielnie z punktu 
widzenia swych interesów klasowych — zgodnych 
zresztą zawsze z dohrem narodu — wedle tychsae 
mych zasad i metod, jakie stosuję we walce swej 
o wyzwolenie społeczne. 

Dążąc tedy do pełnego ideału narodowego. nie 
wyrzekajaz się niczego z praw swego narodu, 
wyłężając wszystkie swe rozporządzalne siły wys 
twórcze, kulturalne i organizacyjne, proletaryat 
zawsze jednak musi badać przedmiotowe warunkł 
sytuacyj politycznej i chwiii dziejowej i uczynić 
wszystko, by zapewnić narodowi najszersza mos 
złiwość rzeczywistego, samojstneco stanowienia 
o swych losach. tudzicz stworzenia i rozwinięcia 
urządzeń i swobód demokratycznych na ziemiach 
polskich. 

Uzyskana w ten sposób suma środków obrany 


zn m z O Z Z O aama 


| ZO 


narodowej | mocy narodowej włatwisia urzeczye 
mnistnienie idealu narodowego. 


Polska klasa robotnicza nie może jednek ani na 
chwilę pod grozą własnej zatraty i interesów 
przyszłości narodu zaniechać walki o swe bezpo» 
średnic cele klasowe, 

Gospodarcze, polityczne, arganizacyjnt przęne 
hrażenia, dokonane wojną światową, czynią har: 
dziej jak kiedykolwiek w dziejach — konieczne, 
aby proletaryat polski podjął obecnie wyłężona 
walkę o swe społeczne wyzwolenie. Władztwa 
szczupłej garstki plutokrałów nad wszystkim! 
środkami społecznej wytwórczości, niesłychane 
podskoczenia cen najniezbędnicjszych środków 
cadziennego zapotrzebowania i towarzyszące tes 
mu zepchnięcie szerokich warstw średnich w sze: 
regi proletaryatu — zmniejszenie udziału klasy ro 
botniczej w wytworzonem przez nią bogactwie 
narodowem, a temsamem zwiększenie stopy jej 
wyzysku zaostrzyly w niebywałym ełopniu przes 
ciwieństwa klasowe. 

Zarazem jednak musi państwo w interesie wła: 
sntdo utrzymania coraz bardziej poddawać wys 
twórczość kontroli państwowej. musi ponadto ce: 
lem pokrycia długów wojennych, dochodzących 
wskutek wyzysku niedoli państwa i mas ludowych 
przez chciwość prywatną. do zawrotnych cyfr — 
abjąć coraz szersze galęzie wytwórczości spoles 
cznej w własny zarząd, Wobec tych, z ustroju ka: 
pitalistycznedo wynikających, wojną światowa 
przyspieszonych, nie dajacych sie adwrócić tene 
dencyj gospodarczych, zwężających krąg afer ł 
nsób zainteresowanych w wyzysku pracy nais- 
mnej, a wcielających równocześnie znaczną wiele 
szość narodu w szeregi klasy robotniczej, staje sie 
urzeczywiałnienie socyalizmu historyczną konie 
cznością, może praletaryat podjąć walke o demo 
kratyzacyę polityczna i społeczną o władztwo nad 
środkami spolecznej wytwórczości. z wiara w pes 
wne zwycięstwa. 

Polska partya soc. dem. będzie prowadziła 
tę walkę w ramach własnego społeczeństwa, w 
myśl zasad miedzynarodowego socyslizmu. 
Zjazd wzywa tedy wszystkich robotników į m 
ciemiężonych do wstenowenia w szeregi partyi. 
aby przyspieszyć godzinę zwyciestwa, 


Rezolucye odrzucone. 


(Wszystkie są odrzucone ogromną większościa! 
t. Bauerowej przeciwko 6, Drobnera przeciwko 16 
i tylko drugi wniosek Drobnera o nieprzyjęcie do 
zatwierdzajacej wiadomości wstapienia do Kola — 
w tajnem głosowaniu przeciwko 40 głosom na 14t 
głosujących.) 

1. Wniosek dra BRauerowej oskarża Klub 
poselski PPSD., że jego polityka podentala mie: 
dzynarodową solidarność robotnicza 


2. Wniosek dra Drobnera. że sojusze z bur: 
fuazyjnemi stronnictwami zaciemnisją świado» 
mość klasowa. że dopóki kraj nasz jest reprezen» 
towany w austr. Radzie Państwa należy stworzeć 
wsmolną partvę vusteyacką i b. d. totrzymoł lo glo. 

3. Wniosek Żegi dra Drobnera — o nieprzyjęcie 
do zatwierdzającej wiadomaści wstapienia do Ko: 
la (otrzymał 40 gł. na 144 głosujących). 


KAZIMIERZ SAYSSE:TOBICZYK: Monte 
Adamello. 


W ORKANIE. 


Opowiadanie z podobłocznych wyżyn Alp włosko» 
tyrolskich. 


4 
(Dokończenie.) 

Szarpnął się wścickłym, rozpaczliwym ruchem 
próbując zedrzeć ze siebie kolisko upiornej liny. 
Lecz oba jej końce, zwieszone luźno w dół, ginace 
w mreczy, jelv się prężyć zwolna, coraz mocniej. 
nicublaganą, tajemniczą siłą ciągnąć go w otchłań— 

— Puść!! -— jęknał głucho. Zejdę w dól... 


— Zapóźno! — ni w dół ni w górę! — drwił 
Śmiech. Czy czujesz jak ci ręce mdleja” Twoje 
stalowe ręce —! Skostniałe palce osuna się mar- 
twa po plytach lodu nie zdolne utrzymać obmarz= 
łych chwytów. Ha! — ha! —- Tak długo walczyłeś 
ze mna, każąc mi się czołgać, jak psu pokornie n 
twych stóp. Aż dzisiaj — ja —- strażnik wieczny 


cranitowyth światów zwycięzca jestem! Ila! — 
ha! — ha! 

zgiń! Zczeżnij!! —- krzyczy obłednie czło» 
| wiek—cień. Zdławię cię jeszcze: Earki mam po 


|= 


Nr. 115 


„NAPRZÓD" 


tężne i ręce twarde. Starczy mi jeszcze sił... Nic 
zgiąłem nigdy karku przed tobą i dziś nie zegnę...!! 

Ohiękanym ruchem targnąl rozpacznie preżącą 
się linę i ruszył w ścianę. Skostniałe ramiona wy» 
ciągał w mroczy, szukając omackiem wysterków 
skalnych drobnych, niewidocznych, byleby jeno 
pałce wpiąć... 

Po nad nim w górze zarysowała się posępną 
masą na tle sreprzystych gwiazd ławica skalna. 
Ciemny szeroki gzems w pionowej ścianie. 

— Byleby dojść... — wyszeptał cicho. Ręce mi 
mdleją. er. 

Wpół przytomnym wzrokiem wpił się zwieszony 
parę metrów na nim złom granitowy i jak spętany 
dziki zwierz ostatkiem siły szarpnął się wściekle. 

Zarechotał w mroku upiorny śmiech widma. 
'.— Puść cęce!! Próżny wysiłek... Zwiążę ci ra: 
miona bezwładem śmierci i rumiesz w otchłań 
przepaścistej bezdni... Tam — w pomrocznych głę» 
biach cisza wieczysta bezszelestnem słowem gadać 
ci będzie o potędze wrażej królestwa groźnych, 
niedosiężnych turni... W  poświacie srebrnych 
gwiazd... Już idę... Ciężkie, ołowiane dłonie położę 
cicho na twe głaźne barki, na twe zmęczone, om: 
dłale ramiona, na oczy mrącCe... 

— Zgiń!! przepadnij maro! — jęknął bezsilnie. 

Opasująca go dławiącym kręgiem sprężona lina 
szalonym ciężarem pchała go w otchłań. — Jeszcze 
parę chwytów a wydobędzie na krawędź gzemsu. 

Byłeby dojść... A 

Resztkami wołł, z pisaną na ustach, 
wysiłkiem dźwignął się w górę. 

— Śmierć!!! — zawył mu nagłe tuż ponad uchem 
siny lęk... i i J 

Upiorne, straszne, pełgające błędnie oczy wi- 
dziadła zatoczyły w mrokach majaczny krąg — i 
zgasły — — i 

Zwisnąt bezwładnie u krawędzi gzemsu, bełko» 
cae chore, nieprzytomne słowa... ` 


ostatnim 


MERKUR i ULTRA 


najlepsze farby do bielizny 


ALATY 


najlepsza farba do materyi, 
płótna, jedwabiu it. d. w ró- 
żnych kolorach 


WSZĘDZIE DO NABYCIA 
Główny skład na Galicyę i Austro-Węgry 


DOM HANDLOWY. 


J. LESERKIEWICZ 


KRAKOW, ZIELONA 8. 


Poszukuje się ktlku 


zdolnych majstrów 
lib czeladników szewskich 


za dobrem wynagrodzeniem. 

Zgłoszenia przyjmuje się w 

Biurze Patronatu przemysło- 

wego, w Krakowie, ul. Smo- 
leńska |. 12. 


baozowie. 


Z bezdenmych głębi omroczałych nocą otchłani 


E a M ER 
j Pr . s Zgłoszenia należy wnosić | 

Mo n te ra Ipod J. FH. do Działu Insera-| 
itowego „Naprzodu“. Kraków, |! 


do stałego zajęcia przy płu- | 
gu motorowym poszukuje się, i | 
Zgłoszenia z podaniem wa- | poszukuje €. k. nadworny! 
runków, pisemnie lub lepie 
ustnie, skierować do Ekspo- 
zytury Rolniczej Nr. t w Lu- 


I 


górskich, z nieruchomej ciszy, z pustkowia czars 
nych skał i śniegów srebrnych wypełzły mgliste, 
upiorne widziadła obu związanych lina towarzy» 
Szy — 

Pieli się cicho pedobłocznym szlakiem skalnych 
krzesanice ku zawrotnym wyżynom, kędy u gzemsu 
zawisł wpół omdłaiy, bczwładny człowiek—cień... 

Dwaj — towarzysze — „Pie 35 

Strażnicy wieczni granitowych światów, widzia: 
dła górskie: 

Qbłęd — i — Znużenie — — 

Zmierzch... 

Martwota... Pustka... 

Stary, wiśniowy sad w jesiennym chłodzie — 
w mroku — 

Głusza w nim taka dziwna — nieruchoma — — 

W koło posępne cienie drzew. Omszałych wies 
kiem, czarnych,. gnących się ku ziemi, odwiecze 
nych drzew — 

Na ganku starej 
czyna. 

Obłędne trwoga, przerażone oczy utkwiła w po» 
mrocz — 

Marzy... 

Ha! — ha! — 

Na bladych, wpółotwartych ustach zamarły sło: 
wa rojeń czarodziejskich — 

Takie słoneczne, płomieniste słowa — 

Wróciła z sinej, bezkresnej oddali echo rozpacz: 
ne słanych z mrok wieczorny tęsknic dziewczę» 
cych — 

Zmierzch — martwota — pustka — — 

Oślepły nocą sad w jesiennym chłodzie —, mro» 
ku — | 

Do stóp strwożonej, wybładłej dziewczyny padł 


wieśniakówki siedzi dziew» 
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liść. 
Padł z ciemnych, wiekiem wygiętych konarów, 
stracony ręką jesiennych przeznaczeń w mrok — 
w zapomnienie — — i 


Zamiast 
spirytusu do palenia 


polecam 


„MARS' 


masę 


1 sztuka 40 baleray 
Karton zawiera 300 sztuk 


1 sztaka 30 halerzy 
Karton zawiera 500 sztuk 
Dia P. T. Kupców 
znaczny opust Odbiór tyl- 
ko kartonami! 
Wyłączne zastępstwo na 
Kraków i okolicę: 
FR. LENERT 
Kraków, ul. Sławkowska 6. 


Zaraz przyjmę na 
letnisko 


za nauczycielkę do jednej 
uczennicy, 6-cio, 7 lub 8 kla- 
sistkę. Ofiaruję utrzymanie, 
opranie i 16 róbli miesięcznie. 
Miehał Koćwin, (syn Fran- 
ciszka), wieś  Szczepociee, 
gmina Radziechowice, powiat 
Noworadomsk, Gubernia Pio- 
trowska. 


ajpraktyczniejsze niemie- 
í (Gesuch py na wriopy 


niskiej cenie 


iw Drukarai i składzie druków 
paiana w Mytlenicach, | 


_ Restauracya 
|z dobrym odbytem| 
| granicznem 


jest do wydzierżawienia 
m lub oddania na rachunek. | 


= E ki Warunki korzystne. i 


Grodzka 19. 
do pozytywu i 


Do sprzedania 


fotograf iom murowany z parcelą bu- Korespondentkę napisać do 


B. HORNO anie S. Stadio oiana w Nowym Sqora przy 


Kraków, Szewska 2T. |domość tamże u właściciela. ! 


|poszukuje się od 1 czerwca. 
Zgłoszenia z podaniem wa- 
runków i odpisem świadectw: 
Restauracya Chuwena 


idąc ul. Garncarską spodnie 
kamgarowe, ciemno -granato- 
we. Łaskawy znalazca zechce 
zgłosić się przy ul. Krupniczej 
L. 19 u krawca Piotra Spohna. 


Zaginął chłopiec 


dnia 12 maja, Władysław Gło- 
gowski, ubranie ma czarne 
w prążki, a na głowie kasz- 
kiet. Ktoby eo o nim wiedział 
raczy donieść matce Józefie 
Głogowskiej w Rudawie, pow. 


kurs szewski 
robót spodnich i naprawek|Cena egzemplarza 2 K 80 h. 
obuwia. Kandydaci i kandy- y 7 4 
datki z ukończoną szkołą lu-| Wszystkich księgarniach. Ka- 
dową winni się zgłosić w 
Biurze Patronatu, w Krako- 


jJana 3, II p. od g. 4—6 pop. 


500.000farb 


|w galicyjskiem mieście |do farbowania maieryi, je- 


. |i paczka wystarcza na 250 gr. 
materyi. Cena 60 hal. Opis 


Taki złocisty, jasny liść — — 
Jak — lza — — 


„Teatr Nowości. 

Od czwartku 23 maja do pątku 31 maja 1918 r.. 
Nowy podwójny senzacyjny program. „Gdy mój 
mąż nadejdzie“, senzacyjna aktówka, grana obec» 
nie z powodzeniem w teatrze „Apollo“ z udziałem 
pp. Maryi Olskiej, Kwiecińskiej i Jarszewskiego. 
Perwszorzedna szwedzka tancerka klasyczna Ron- 
ny Johanson. Akrobatka na trapezie Fryderyka 
Revelły. Żongler chodzący na głowie Gobson. Ży: 
we srebrne posągi (z pola bitwy) układu A. Schil- 
lera p. t. „Nasi bohaterzy”. Ekscentrycy komiczni 
„Bobs i Bibs“. Część kabaretową wypełnia Sabcia 
Zielińska jako szansonetka „Pepita Tłumok". 
Polski humorysta Staruszkiewicz. Senzacyę dnia 
stanowić będą „Walki bokserów“ u nas jeszcze ni: 
gdy nie widziane. Dotychczas do walki zgłosili się 
sławny bokser „Alfred Finkelstein“, „Sygiryd Pe» 
tri“ i akrobatka „Johanna Petri“ — W niedzielę 
i w święta (Boże ciało) dwa przedstawienia o pół 
do 5-tej po cenach zniżonych, a wieczór o 8»mej 
ceny zwyczajne. Bilety w handłu W. Rudnickiego 
Linia A—B. 


Brak miesa usuniety! 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że w środę dnia 22 maja b. r. otwie- 
ramy w Krakowie przy ui. Rajskiej |. 8 


Pierwszy handel wędlin i miesa końskiego 


w którym sprzedawać będziemy codziennia od godz. 
7-me|] rano towar pierwszej jakości pod kontrolą 
lekarza weterynaryt. 

Polecając się łaskawym względom — kreślimy 
się z poważaniem ŻUREK i Ska. 


Flaszki 
z wody mineralnei 
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny fabryka 
„ISKRA*, Kraków, ulica 
Łobzowska |. 8. = 


Włosy 


wyczesane i obcięte ku- 
puje i płaci dobre ceny 
Zygmunt Lamensdorf, 
Kraków, Sławkowska 11. 


EE E KO 
300060009060600002 


w Borysławiu. 


98-letni 


L. Wasilewskiego 


wydanie Il. znacznie rozsze- 
rzone, z mapką — poleta: 


teatralne Biuro Wydawniciw 


w Krakowie; Gołgkia 20. 


Chrzanów. 


Krajowy Patronat rękodzieł 
I przemysłu urządza 


Do nabycia w Biurze i we 


talogi nakładowe wysyłamy na 
żądanie darmo I opłatnie. Wy- 
syłka na pocztę polową tylko 
za uprzedniem nadesłaniem 
należytości i 60 h na opłatę 
pocztową. 


wie, ul. Smoleńska 1. 12, 


Duża realność 


w Dz. VIII w Krakowie do 
nabycia. Potrzebna gotówka PPE SP020 


| drżyndać można po bardzo Hot K. Cena kupna około 


0.000 K. Dochód. 9.500 K. 


Bliższa wiadomość w kance- Zażądajcie 
laryi adw. dra Szymona Feld- A 
blama w Krakowie, uł. św. darmo i opłat- 


nie mojego ka- 
talogu z wzo- 
rami zegarów 
złotych, srebr- 
py nych i insiru- 
mentów mu- 
zycznych ete, 


HANNS KONRAD 
c. I k. nadworny dostawca 
w Brlix Nr. 1874 (Czechy). 


Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 26—, 28—, 


NADESZŁO 


dwabin i t. p. 


użycia w języku polskim. 


L: WEINDLIN G,|! 30— Białometalowy (Glo- 
Krgków, Grodzka 26, tel. 1596 I] Tya srebro) goldynowy lub 


i stalowy remont. podwój- 
i] nie kryty K 35—, 40—, 
50—, 60—, Skrzypce 
K 22—, 24*—, 26—. Har- 


Skład farb i perfumeryi. 


— Rapu I derobe W monie K 26'—, 28— i wy- 


żej. Dla zegarków 3-letnia 

gwarancya. Wysyłka za 

pobraniem. Wymiana do- 

zwolona lub zwrot pie- 
niędzy. 


używaną i t. p. 


L: SCHMAUSA, | 


Kraków, Szeroka 22, 
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GSZEPZIE DO Bii a SZE 


JAJA0SPRZEPAŹ 
DLA GALICYT 
JOZEF LAX 
. 5go _ 5go LISTOPADA 6. 


| 
SA TASEESSA SM OWIANA (13 ESATA N CARENA | 
| 
j 


S LERNE 


najchetniej z torem kolejowym kupi lub wynajmie, ewentualnie 


E w x M b WA $ s 
ZE EC SCE OOOO 


tychże w pobliżu kolei kupi Instytucya p okdłowią w Krakowie. 


Zgłoszenia pod „Magazyn“ do działu inseratowego „Naprzodu“ 
Kraków, ulica Grodzka 13. 


ZL A O O A A ET e e ma e a e n- 


WROGĄ DLA RAA. GHIN, ZAŁWAŃKÓW. 


j 
REAN CEER ATOM OOT WOSK OW ER 
| Bandaże na przepukliny (ruptury) pępka, brzucha, uda, pa- | 
l chwiny i opadłej w dół — dla mężczyzn, kobiet i dzieci. | 
(Cena od 10 kor.). Uniwersalne opaski | 
hrzuszne przeciw obwisłym oponom 
brzusznym, przeciw opadaniu maci- | 
ty, na oberwaniesię, przeciw dolegli- 
wościom wewnętrznym i też spowo- 
dowanym z nieprawidłowych poło- 
gów, po operacyach brzucha (ślepej 
kiszki i t.d. ), przeciw nieżytowi ki- 
szek i żojądka, opaski brzuszne na 
czas sc i po pizebytym połogu 
i t d. Przy zamówieniu należy po- | 
dać miarę : a) w pasie, b) wokoło 
przez pępek, c) przez biodra wokoła 
| po podbrzusze, Opisać, do Jakiego celu i w przybliżeniu 
| za jaką cenę. (Ceha od 30 kor. do 120 korj. Pończochy 
j gumowa na żylaki nóg. Suspensorya. Podpaski miesięczne 
| i t, d. Zamówienia załatwia się natychmiast: M. L, Polaczek, 
| Sambor 49, Gallcya. 
| 
i 
i 


Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju | 
oraz części składowe jakoteż reperacye tychże 
uskutecznia i dostarcza . | 


inż. JOZEF SGHROLL, filia Kraków, 


Pawia 8. 


NASIONA: 


LUBIN MEBIESNI, 


SERADELLĘ 


dostarcza dopóki 
zapas starczy 


twiątek Eionomiczny Holek 
Koliczych We Lwowie 


obecnie : 


Nrddów, Rynek główny 1 2 


O 0 A A e am. 


T. & A. BATA, Szewska 22. z 


: Sandałki dekierte, meszty płócien- | 
ne ze skórzaną podeszwą i inne | 
'obuwie nadeszło o czem zawiada- | 
mia się P. T. Publiczność, zarządy 
gmin, szkół, konsumentów zakładów, | 
przemysłowych i t. p. 


| 
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Eozamiaa uzupełniające (Frgdnzangsprifinę) 


dokładne i sumienne przygotowanie do 
egzaminu uzupełniającego na 
c. K. jedn. ochot. oraz do matury, 


Wojskowych urlspowanych przygotowuję w obrębie 
uzyskanego urlopu. Własne skrypta i podręczniki, 
Monorarywm umiarkowane, 


zgloszenia pod „Eąqzamina uzuzelniające, 
Kraków, Karmelicka 48. 


92606400096090600000000094000000 | 


| 
| 
d 


CETA E ada dd 


i 


as eas nm 


Ne. 115 


IROS IROS 


Najnowszy wynalazek! 


| Błyn < pierwiastków ruslinnych przeciw wypadaniu 
| włosów i iupieżowi, działa wzmacniająco i odżywczo 


na cebulki włosów i usuwa wszelkie choroby skórne. 
Flakon z opisem K 560, wysyłka za zaliczką K S—, za 
granicę tylko za poprzedaiem nadesłaniem należytości. 


Zastępstwo Zakładów chemicznych 


IROS 


Tarnów, skrytka pocztowa 35. 


SWIERZBY, LISZAIE BARCIN 


usuwa najszybciej dra Flescha oryginalna, pra- 
wbnie ochroniona brunatna maść Skabe- 
form, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
słoik K 280, duży sioik K4—, porcya tamilijna 
K 11--. Baczność na marka ochr. „Skabośorm*. 

Głów ne składy: Lwów: A ptekarz S$. Hay; Kraków: 


Apteku pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45: 
Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka M. Sehwarza; 
Jarosław: Apieka pod Czarnym Orłem Józeta 
Robma; Tarnów: Apteka Obwodowa J. Niesio- 
łowskiego; Drohcbycz: Apteka pod Opatrznością © 
6, F. Tobiaszka; Kołomyja: Aptexa Obwodowa 
Dr. Stefana Stenzla ; Nowy $ącz: Apteka Marcina 
(iorzetkiego. Główny skład dla Rzeszowa i oko- ME 
liey: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie ul. § 
3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną“ 

A. Sternberga. 


„Maść „Anta“ 


leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące. 


Zatwierdzona przez Urząd Lekarski. Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznych. Cena 8 koron. Głów ny skład na 
Król. Polskie: Apteka J. Kasprzykowskiego w Radomiu: 
na Lublin: Skład mat. apt. Magierskiego i Turczynowicza. 
ulicaKrakowskie Przedmieście, 


a r R W O YO O O 
go 20%090000000090500 woah 


KURSA PRAWNICZE $ 


„LEGES“ 


H 
; 
è 
| AE. ul. Karmelicka 46, 
e 
4 


przygotowują w krótkim czasie do wszystkich egza: 
minów prawniczych. Nauka zbiorowa i indywidualna, 


Dla P. T. Wojskowych osobne komplety. 
Dła zamiejscowych system korespondencyjny. 
Tnforinacya od 11—12 rano i od 2—4 popołudn. 
.e00000030080200005003000000000000 
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„AERBAT| 


przy badaniu przez c. k. Ucząd dla badania ćrod- 
ków spożywczych, został uznany jako nieszkodiiwy 
dla zdrowia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, wystarczy dać 2 łyżeczki na szklankę goto- 
wanej wody a zastępuje w zupelności najlepszą her- 
batę z rumem. 
Cena za 1 litr z rumem 3 K 60 h, bez rumu 2 K 80 h, 
flaszki proszą przynieść ze sobą. 
Na prowineyę wysyłam najmniej od 150 litrów. ponieważ 


mniejszych beczek nie mam. Przy zamawianiu proszę posłać 
zadatek lub beczkę, 


Kazimierz Ludwiński 
Fabryka cukierków i „iłorbatonu”, Kraków, -Bracka 3. Skiep 
Filia Karmelicka 18. 
Nadzwyczajne Walne Zgremadzenie 
Członków Koła krakowskiego 1 
Związku urzędników | urzędniczek prywatnych 
dia Galicyi i $ląska 


Ue w słę w poniedziałek nia 3 czerwna 1018 o godzinie 
6 wieczorem w lokalu Związku przy ul. Sławkowskiej 6, |. p. 


Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 
. Sprawozdanie Wydziału. 
. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 
Wybory a) 5 członków Prezydynm b) 10 członków Wye 
działu i c) 5 członków Komisyi rewizyjnej. 
„ Uchwalenie dodatku do wkładek członkowskich. 
. Przekształcenie Koła krakowskiego na samodzieiny 
związek. 


3 
Spesoqess 


m pem 


| 6. Uchwalenie zmian statulu (w związku zZ punktem i 


porządku dzicnnego). 


| 7. Wolne wnioski. 
W razie braku kompietu odbedzie aię drugis zebranie 


tego samego dnia i w tym samym lokalu z powyższym 
porządkiem dziennym już Łez względu na ilość ohecuych 
o godzinie 7 wieczorem. 


Uprasza się członków o jal najliczniejsze przybycie. 


Wydawca: Ignacy Daszyński — Redaktor odpowiedzialny. Maryan Pyrzowski. 


Drukarnia Ludowa, Kraków, 


Dunajewskiego 5 


